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Zamordowanie Obrercnc
K raków , 19 lipca.

TT M eksyku znów polała się krew. 
K ie  pierw szy i n ie  <?sta,tmi raiz. Świeżo 
"wybramy prezydentem  republiki geme- 
ral O brejom został ZArnoiyłowany przez 
tniłodego M eksykańczyka na bankiecie. 
K a r ie r a  Obregono je s t  typowo m eksy­
kańska. B e a ą c  najbliższym  współpraco- 
iwniikiem pi^zydemha generała Cauran- 
zy, Obregoin stłum ił szybko i skutecz­
n ie pow stanie antag onisty  jeero genera­
ła  Ydlli. Obregon spodziew ał się, że 
Oamainza będzie się znał na rzeczy i po 
upłj-wk? swych pełnom ocnictw  prezy­
denckich jem u ustąpi m iejsca. A le Car- 
ran za  nie znał się na rzeczy. K ied y  wy­
gasł je g o  nmndut prezydenta, kazał się 
w ybrać na nowo, rrie zw ażając na za 
slug. i n iecierpliw ość Obregona. Za tę 
m edelikataiość Obregon zam ordow ał 
C arranzę, poczerń nie m a jąc  przeciw ni­
ków , sam został prezydentem  republik 
iv r .  1920. Pom ocnikam i jeg o  najbliższy 

ml byli generałow ie Calles i H uerta.
Pod względem politycznym  Obregon 

okazał się skra jnym  radykałem  i zdecy­
dowanym przeciw nikiem  kościoła. W y­
pow iedział on w ojnę kościołowi katolic' 
k u rn i. P łynne je s t  jeg o  powiedzenie 
publiczne, że „gra w k arty , p ijaństw o i 
re k g ia  riczem  się od siebie nie różnią“ . 
R ów nocześnie z rozpoczętą w ojną n>li- 
g ijn ą  Obregon zaczął przeprow adzać 
reform ę ag rarn ą, rozd ając ziem ię je ­
dnak nie bezrolnym chłopom ale boga­
tym  przem ysłow com  i dzierżawcom ka­
p italistyczn ym . N ic też diziwinego, że 
w ykonaniu taki e j reform y tow arzyszyły 
c iąg łe  i kmva we bunty Ind josów . Pod­
czas w ykonyw ania te j reform y me za­
pom niał Obregon także i o sobie, zosta­
ją c  w ciągu trzech la t najw iększym  
w łaścicielem  ziem skim  w M eksyku...

K w est ja  następstw a po Obregon i e 
stiała się powodem now ej w ojny domo­
w ej K o n sty tu c ja  bowiem m eksykańska 
zabrania  jednemu i temu samemu p re­
zydentów  piastow ać ten urząd przez 
dw ie kadencje bezipośi edmio po sobie 
n astęp u jące. Obregon zalecił ja k o  siwe­

go następcę generała C allesa. Oburzony 
taką niew dzięcznością I łu e r ta  rozpo­
czął pow stanie. H uortę j^dinak rozbił 
generał Gałjieis głównie dzięki temu, że 
Stainy Zjednoczono zm ieniły pogląd i 
zostaw iły K uorte bez broni.

T eraz  po upywie kad en cji C allesa 
Obregon znowu został wybrainy prezy­
dentem i dnia ł grudnia b. r. m iał ob jąć 
władzę. Konkinrentów znowu nie m iał 
z tego prostego powodu, że dw aj n a js il­
n ie js i jego  w sipólzawodinicy, generało­
wie Goniez i Berrarno zostali w łaśnie 
niedawno „praem im erando“ rozstrzela­
ni. Zdawało się, ze tym razem Obregon 
będzie mógł spokojnie wrócić do władzy 
i kontynuow ać dzieło rozpoczętych tak 
obiecu jąco reform , szczególniej ag rar­
n ej. Tym czasem  stało się inaczej. Zna­
lazł się nie generał wprawdzie ale ty l­
ko dw udziestopięcioletni rzeźbiarz Ju a n  
Escapula.ria .który wpakował pięć kul 
rewolwerowych w piersi Ohrt-gona.

Id y lla  m eksykańska wzięła catkiora 
nieoczekiw any obrót. Generałow ie 
wpraw dzie już się prawdę całkiem  
w zajem nie w ystrzelali, ale teraz  do a- 
nelu zgłosili się młodzi rzeźbiarze. Nie 
je s t to ju ż  walka bezpośrednia o władzę 
ale sztuka dla sztuki. B y ć  może co n a j­
w yżej departam ent stanu w W aszy n g ­
tonie p otrafi z te j sztuki w yciągnąć 
pewne korzyści...

K r a j o przeszło miliomie kilom etrów  
kw adratow ych, z n atu ry  rmiprzebranie 
bogaty, który m ógłby stać się rarom 
na ziemi, je s t  w rzeczyw istości piekłem . 
T ak  trudną a nieraz niem ożliw ą do zdo­
bycia je s t  ta odrobina zdrowego rozsąd­
ku, k tó re j ludzie potrzebu ją do sp okoj­
nego i szozęśkwogo życia. T eraz  za- 
newmp zn ren ią  znowu kon stytucję me­
ksykańską, aby umożliw ić Gallusowi 
ponowny w ybór i pozostanie na urzę­
dzie prezydenckim . Ten  bowiem nie zo­
stał p rzy n a jm n ie j najw ięksizym wbu-Oi- 
ciieiem ziem skim  w czasie czteroletnich 
rządów. A le któż może wiedzieć, skąd, 
klorIv j  z cz y je j reki padnie w jeg o  stro­
nę śm iertelna p ila !

Id y lla  m eksykańska będzie z pewno­
ścią trw ała d ale j, aż pewnego razu 
Standard Oil Company położy je j  kres,

pow odując sw ojem i wpływami w ciele­
nie ogrom nego k ra ju  do l  n ji północno­
am erykańskiej.

MobiSrzacjP w  Ztf&isyku.
(T eleg ra m  isk ro m / „N. R eform y").

Meksyk, 19 lipen. W zrwiązku z niepoko­
jam i, jak ie w ybuchly po zam ordow aniu Ob­
regona rząd meksykański zarządził moblizację 
arm ji, Zw łoki Obregona przew ieziono we śro­
dę w ieczorem  specjalnym  pociągiem do jego 
m iejsca rodzinnego Sonora.

W ciągu śledztw a w spraw ie zam ordow a­
nia Obregona aresztow ano pięć osób. W ła śc i­
we nazwisko morderc-' jest Joe de Leon Torai.

Ruchy powstańcze w  Meksyku.
(T eleg ra m  w łasny „N  R eform y").

Londyn, 19 liipca, P ism a donoszą z M eksy­
ku, że w zw iązku z zam achem  zauw ażono 
tam wzmożoną działalność puwstańców.

W  stan ie  Guana.jua.nto pow stańcy próbowali 
opanować kdka miejscowości, jednak ponie­
śli klęskę. W czasie  Walk zginęło 54 powstań­
ców, kilkunastu  zaś w ziętych do niew oli w oj­
ska rządowe rozstrzelały.

W San  Louis Patosi w ładze w y k ry h  orga­
nizację, d osiarczającą powstańcom broni. 2 o- 
ticerów  i 2 osoby cyw iln e stracono, liczni
członkow ie organizacji aresztow ani. , , ,ze w zw iązku z zam ordow aniem  Obregona,

(Władne-, ndjo „ S ow ej R eform y  ). aresztowano 18 osób, podejrzanych o n u J a
Meksyk, 19 lipca. P o lic ja  kom uniku]0 żs I w -piskn. A resztow ano rów nież kobietę, któ- 

Jose de Leon Torai, który zastrzeli! prezyden-1 ra zdradziła nazw isko mordercy.

ta Obregona, przybył przed sześciu m iesiącam i 
z G uad alajary  do M eksyku m iasta, celem  szu­
kania zajęcia, Z abójca, m a]ącv 23 lat, ukoń­
czy! szkolę sztuk pięknych. P olic ja  zn a laz ła  
przy nim różaniec i podobiznę Miguela Augu- 
sfina. który po zam achu bombowym na gene­
ra ła  Obregona w listopadzie ub. r. zosi.al s tra ­
cony.

P olic ja  kom unikuje dalej, że zabójca zaprze­
cza dotąd, jak ob y1 m iał wspólników, . Areszto­
wano rów nież żone i m atkę zabójcy.

W iedeń, 19 lipca (PAT). W edle doniesień 
dzienników  z M eksyku ośw iadczył w prezy- 
djum dyrekcji policji m orderca generała Obre­
gona, że nie m iał żadnych wspólników i że 
generała zam ordow ał dlatego ponieważ Chry­
stus P an  jest królem i mnsi niepodzielnie pa­
now ać, a więc nie może dzielić w ładzy z nikim  
innym .

A r e s z t o w a n i a .
(T ele g ra m  iskrow y „N. R eform y").

Nowy Jo rk , .19- lipca. Z Meksyku donoszą,

Już zaczynała szantażować
K raków , 19 lipca.

Od pewnego czasu  prasa opozycyjna, pędą- 
ca  nie tyle echem  opinji szerszych  m as, jak  
racze j tvm masom  u siłu jąca  narzucić opinję 
niektórych przywódców p arty jny ch , coraz czę­
ście j w ystępuje ze zw alczan iem  zam ierzonej 
konstytu cji, ataku jąc takie lub inne je j rzeko­
me zasady. Rzekom e, pow iadam y, bo do tej 
pory nikt absolutnie z pośród odpow iedzial­
nych i autorytatyw nych kierow ników  jm lityki 
rządf w ej an i jednem  słowem nie w ypow ie­
dział tBię, jak ie planow ane są główno zm iany 
konstytucji.

Nie w ypow iedział się w tej spraw ie ani M ar­
szalek P iłsudski, an i prem jef B arte l, an i żaden 
z m inistrów , ani leż prezes B B W R  pułk. S ła ­
wek !

W szystko to, c c  poza tem mówi się lub p’-

■  ■ ■

sze, sa to oczyw iście albo opinje d ziałaczy  
i polityków poszczególnych ugrupowań B loku 
i sto jących  za nim i pism . albo jest to zw y cza j­
ne zgadyw anie, w czem  dowolne tartazow ar.ie  
ponosi az po sam  szczyt —  korony królew skiej, 
kolportowane w tej chw ili n a js iln ie j przez plot­
karzy londyńskich.

Fakfern jest jednak, że do te chwili niem a  
żadnej a żadnej pewnei i niezawodnej infor­
macji, jak ma w yglądać zam ierzona »wiz ja  
konstytucji. W iadom ą jest tylko zdecydowana 
tendencja, by w zm ocnić władzę w Polsce i n a­
praw ie obyczaje sejmowe. Roza tą ogólnikową 
tendencją nic a  nic absolutnie niewiadomo.

A tym czasem  pism a opozycyjne, chw ytając 
się słów tego lub innego dziennika, czy  też 
wogóle dowolnie snutych domysłów , podnoszą 
już w ielkie larum , już a larm u ją  i krzyczą w 
niebogłosy.

MICHAŁ RUSIN EK.

i.Okno „Egipskiej M
(Ciąg d a l s z a ) .

—  T ak, od owego czasu  ona tam  przeby­
w a, a Saw a tu w arju je  z tęsknoty.

—  Kolego, może się nieco  za osino w y raża­
c ie ?  W a rju je?

—  Tak, panow ie. B ierzcie  te w y razy  zupełnie 
dosłownie. D ziesiątki ra.zy obserw ow ałem  za­
chow anie się naszego p rzy jacie la  i przychodzę 
do przekonania, że ten człow iek traci zm y­
sły . W ciągu dnia jcet jeszcze ja k o  tako nor­
m alny , a le  wieczorem  zupełny neuropaita, —  
Tylokrotnie przecież m ieliśm y sposobność 
zauw ażyć u niego zupełnie nieuzasadnione 
zdenerw ow anie i tem rozstrój p sych iczn y, 
o b jaw ia jący  się co dzień przed godzina ósmą.

—  A 'e o to chodzi, dlaczego w łaśn ie przed 
godziną ósm a?

—  W idocznie ta godzina jest d lań  Dunkietn 
granicznym , między stanem  wszy ‘om ności a 
pom ieszania. M iałem w sw ojej praktyce kilka 
podobnych wypadków.

—  D laczegóż jednak Saiwa ucieka o te j po­
rze z tow arzystw a?

—  M ożna przypuszczać, że organuzm jego 
w yczuw a nadchodzący szał i biedak ze w sty ­
du u c e k a  do sw ojego domu.

—  Zgoda, kolego, ki dja.beł jednak każe mu 
. się zam y kać w tym dziw acznym  gabinecie 1

to w takiem  nwsamowitom ośw ietlen iu ?
—  Tego w y jaśn ić  nie mogę, ale ów co- 

w ieczorny p obył Saw y w  gałunecie c nieibio-

skiem  ofcn?,° b y n a jm n ie j przecież nie z.bija 
moich przypuszczeii. Owszem on pópraira mój 
sąd o a norm alność i zm ysłów  Saiwy.

Tu skierow ał rozm ow ę w iinnym nieco k ie ­
runku tubalny głos adw okata Kruka.

—  Koledzy, prow adźm y system atycznie 
dyskusję. N iebieskie św iatło  wi.lL odłóżm y 
nieco na polem , a teraz  w róćm y do żony S a ­
wy. C hciałem  ,eszcze trochę tę kw estię poru­
szyć.

—  S łu ch am y ...
—  I ja zastanaw iałem  się  już kilkakrotnie 

nad tym  dziw nym , Bądź co bądź stosunkiem , 
łączącym  cz y  d zie jącym  Saw ę ®e żoną i po­
zwolę sobie n,a .związek ton rzu cić  in n e św ia­
tło. Panow ie, jeśli dwoje podobno k o ch a ją ­
cych  się ludzi godzi się n a  to, ab y  przez prze­
ciąg k ilku nastu  m iesięcy .nie w idzieć siy_ ze 
sobą, to niestety  .naieży w ątp ić, cz y  c i'lu d z ie  
s; ę wogóle kochają-

—  Ależ Edw ardzie, ty  nie byw ałeś daw niej 
u n ich  ło n ie  w ićsz. Czy się k o ch a ją ?  B a , h a ! 
on sza le ją  za soba. czyż nie tak , iko-lcdzy?

P rzytaknięto  głowami.
—  Tak, tak  —  w trącił kłoś z koń ca stołu. —  

Ja  sio nnweit .z tego powodu w yśm iew a łom ze 
Saw y, bo to aż  śm ieszne było. Ś w iata  za sobą 
nie w idzieli I

P raw nik jpdnak nie daw ał się przekonać.
—  Ż-e się Saw a w żonie sw ojej i dziś jesz­

cze do szaleństw a kocha, tego nie potrzebu­
jecie  mi m ów ić ale, jeśli chodzi o nią, to 
nie uw ierzę. W ybaczcie , a le  jesteście  ząsuge- 
ptjonowani poprzednim stosunkiem  tych' ludzi, 
klóry jednak m usiał ulec zm ianie. Nie je ­
stem psychologiem , nie przeszkadza mi to je ­
dnak trw lerdzie, że jest, jedyne tylko przem oż­

ne uczucie, którehy mogło tak  silnego cz ło ­
w ieka, jak Saw a zn iszczyć, a  je st nim ... roz­
pacz po stracie  ukochanej nadow-szyrstiko żo­
ny...

Ciekaw ość porysow ała w szystkie tw arze.
—  Jaikto, m ecenasie, d om yślacie się  śm ierci 

Saw ow ej ?
—  Ależ, skądżeby znowu! N ie! Tylko przy­

puszczam . że Saw a stracił żonę przez... roz­
stanie się. Tak, panow ie, ja  odnoszę w raże­
nie, że c i ludzie się rozstali. M-usiało coś zajść 
m iędzy nim i po owem w yzdrow ieniu Saw o­
w ej...

—  Skądże znow u takie przypuszczenia? 
D oiwod y , dowod y !

—  Dowodów n iem ąm . to są  ty lko  dom y­
sły , oparte n a  pew nych, p otw ierdzających  
faktach . Naiprzyklad. Czy może kto z w as 
p rzysiąc, że m ałżeństw o to prowadzi ze sobą 
korespondencję?

Ja k o ś  n ik t nie odpowiadał.
—  No, proszę m ów ić, cz y  w idział kito przy­

padkiem  ja k ; lis t Saw ow ej do. m ęża, wzglę­
dnie odw rotną korespondencję?

1 teraz nikt n.ie przem ówił.
—  Nic! A może Saw a zw ierza! s ’’ę kiedy 

komu o żonie, o stan ie  zdrow ia, patejócu po- 
by-tu .

Zakłopotanie b łąk a ło  się d ale j po tw arzach .
—  No, w łaściw ie —  zabrał glos lekarz 

M arcinkow ski —  to niiby w spom inał mi daw ­
n iej n ieco  o n ie j. ale zdaje mi się, że tydko
na skutek moich za,pyty'wań

—  Je ś li tak Jo  czy n ił to pod przym usem ,
i n ieszczerze .,
| —  Poniekąd ra c ja . Odnosiłem  w rażenie, że

b ąk ał coś, ot, żeby się pozbvć, a w łaściw ie 
stara ł się zaw sze ien teanat odw rócić.

—  A w ięc, mój dom ysł nabiera coraz w ię­
c e j praardopodobieństwa. Żeby jednak upew­
n ić  się w  przypuszczeniu spróbujm y w y b a­
dać Saw ę na na.jbliższem  piątkow em  zebraniu. 
Je ś li rozpacz t>o stracon ej żonie iest praw dzi­
wą przyczyną jego choroby, to zaczniem y go 
leczyć, kochani koledzy, w  sposób niezaw o­
dny, ot po kaw alersku. Proponuję następ u ją­
cą  recep tę: Bridge, wino, kab arety  i he, he, 
nóżki, n ó żk i.,

—  Żag>t żarłem , panowie. Ale m ecenas m a 
nieco rac ji. Spróbujm y tak trochę ,ypuścić“ n a ­
szego nieszczęśliw ca. Za trzy dni m am y pią­
tek. w ybadajm y tedy Saw ę w reszcie raz  po­
rządnie, a polem zatrzvm am y go poza ósiną 
godzinę i d ale j z nim na jak ąś eskapadę.

—  Z atrzym ać S a w ę?  Czyśm y już tego tyło- 
krotin e n ie próbow ali?

—1 Owszem ; lecz bez odpoiwiednicn stanow ­
czości. Zaw sze w y starczało  nam  jego m niej 
czy  w ięce j grzeczne uspraw iedliw ienie s !ę 
kon iecznością p racy  w  domu W ten piątek 
urządzim y podstęp. Na kaeadrans przed ósm ą 
k ażem y  A lojzem u, aby podczas naszej po?a- 
clanki zam kną] „przez roztargnienie" drzw i 
od korytarza na klu cz i cóż na to zrob; S a w a ?  
Potem  to już zabierzem y go z, sobą na b u la - 
tykę.

—  P rzyzn a ję  że środek ^es trad ykaloy  —  
odezwał s;ę p sy ch ja łra  —  ale zapom inasz, że, 
jeśli, jaik mówiłem, godzina ósm a jest pun­
ktem granicznym  między stanem  przytomno­
ści a obłąkaniem , to się mogą w yw iązać n ie­
przew idziane nu p rzy jem n o sci

(Ciąg (ń.Uzy nastąpi).



2 N O W A  E E F O B M I

„Z am ach  na praw a lu d u !"  w oła jed en  z  or­
ganów  soc ja lis ty cz n e j dem okracji, k tóra w 
m a ju  1926 roku b y n a jm n ie j nie m y śla ła  sprze­
c iw iać się ów czesnem u zam achow i stanu. A 
te ra z  to w  krzyki R a tu jc ie  dem okrację, ra tu j­
c ie  praw a ludu, ra tu jc ie  p arlam en taryzm !

Gdzie i w czcm  ten  „zam ach na praw a lu­
d u "?  K to i gdzie u sta lił już m urow ane p ara­
grafy  zam ierzonej nap raw y R zeczypospoli­
te j?

Je s t  to, ja k  dotąd, zatem  w alka z w iatrak a­
m i, z rzeczam i nieistotnem u, urojonem i w gło­
w ach  p olityczn ych  histeryków . I  gorzej! —  
J e s t  to pospolite szantażow anie m as ludow ych 
przez rzu can ie  n a  żer dyskusji i nam iętności 
polityczne w ym yślon ych  i niepraw dziw ych a r­
gum entów , byle w  ten sposób dogodniej roz­
p raw ić się z n ien aw istn ym  sobie rządem  i u- 
n iem ożliw ić jego tw órcze i ta k  pożyteczne dą­
żenie do trw ałego u m o cn ien ia  podstaw  ustrojo­
w y ch  odrodzonego państw a.

Je s t  jed nak w szelk a  n ad zieja , że i  w tych  
m a sa ch , tak  długo ogłup ianych m a m ą  dem a- 
gogją i podobnem szantażow aniem  opinii, gó­
rę  w ezm ą św iatle jsze  e lem enty , które n ie da­
dzą się w yprow adzić przedw cześnie z rów n o­
w agi, lecz  w  spokoju rozpatrzą to, co będzie 
kon kretn ie rea ln e , a  co napew no nie będzie 
z am ach em  an i n a  dem okrację an i n a  p arla­
m entaryzm . Idzie o m ocarstw ow ą potęgę Pol­
sk i, idzie o silę  je j u stro ju , o w y rw anie  je j 
bytu  z w ięzi p a rty jn ictw a  i sz a n ta ż u ją ce j de­
m agogii.

Z  pobytu Prezydenta Rzpitej
w  Poznaniu.

Poznań, 19 lip ca  (PA T). W  pierw szym  dniu 
sw ego pobytu w P oznaniu  Prezydent R zeczy­
pospolitej p rzy ją ł o godzinie 10 ran o  na krót­
k ie j a u d jen c ji prezydenta m iasta  Ratajskiego, 
poczem  w raz z m ałżonką i n a jb liższem  oto­
czen iem  w y jech a ł n a  zw iedzenie terenów  P o­
w szechnej W y staw y  K rajow ej. W ieczorem  
P rezyd ent spożył obiad w gronie najb liższego 
otoczenia . Zaproszony został jed ynie p. w oje­
w oda Borkow ski i  dowódca O. K . V II gen. 
D zierżanow ski. Program  pobytu p. P rezyd enta 
w  P ozn aniu  nie został dotąd ściśle  ustalony.

P ozn ań, 19 lipca (PA T). P rezyd ent Rzpliitej 
zw iedził przedpołudniem  teren y  pow szechnej 
w y staw y k ra jo w ej, m a ją ce j być otw artą  w r. 
p rzyszłym , której jest protektorem . W  św ie­
żo  ukończonej h ali ce n tra ln e j im ieniem  dyrek­
c j i  pw szech nej w ystaw y kra jow ej pow itał p. 
prezydenta dr. W ach o w iak , w y g ła sz a ją c  prze­
m ów ienie, w  którem  zobrazow ał ca ło k sz ta łt 
d otych czasow ych  prac. P o  zw iedzeniu tere­
nów  w y staw y odbyło się śn iadanie w ydane 
p rzez zarząd  polskie-j w ystaw y kra jow ej. W  
cz a sie  pobytu n a  teren ach  i budow lach pol­
sk ie j w ystaw y k ra jo w ej p. prezydent dał w y ­
ra z  szczególnego zain tereso w an ia  postępem  
robót około w y staw y lądow ej. W ysoki pro­
tek to r polskiej w y staw y k ra jo w ej w y ra z ił ży­
czen ie , aby  go szczegółow o inform ow ano o 
postępie prac.

P ozn ań, 19 lip ca  (PA T). W  ziwiązku z p rzy­
jazd em  p. prezydenta R zp lite j c a ła  p rasa po­
zn a ń sk a  zam ieszcza  oprócz w y czerp u jący ch  
spraw ozdań z w czo ra jszy ch  u roczystości ob­
szerne artyknly, w których om aw ia znaczenie  
tego doniosłego dla W ielkopolski i ca łeg o  pań­
stw a  fak tu  oraz zgodnie podkreśla en tu z ja ­
sty czn e  p rzy jęcie  zgotow ane najw yższem u do­
sto jn ikow i P olsk i przez m ie jscow ą luidność.

Depesze hołdownicze
dla Prezydenta Rzpitej i m a rs z .  PiłsuesKiepo

P a ry ż , 19 lip ca  (PA T). Odbyło się tu ta j w al­
ne zgrom adzenie byłych  żołnierzy arm ji pol­
skiej w e F ran cji, b io rący ch  udział w w y ciecz­
ce pod wodzą gen. H allera . Przew odniczył 
pułk. G arncarsk i. O dczytano następnie depe­
szę Prezyd en ta Rzplitej i M arszałak  Piłsud­
skiego, m inistra Składkowskiego i szeregu in­
n y ch . U chw alono w y sła ć  depeszę d ziękczyn­
n ą  do rządu polskiego w  zw iązku z pomocą 
u dzieloną przy zorganizow aniu w y cieczk i o- 
ra z  do rządu francu skiego, w obec gościnnego 
p rzy jęcia , jak iego doznała  w y cieczk a, do p. 
Paderew skiego, który  zorganizow ał w  A m ery­
ce rek ru tac ję . R ząd  fran cu sk i reprezentow any 
b y ł przez m in istra  Louis M arina, który odda­
ją c  hołd żołnierzom  polskim , ośw iad czy ł, że 
a rm ja  polska i fran cu sk a  zasłu ży ła  n a  m iano 
praw dziw ych bud ow niczych  pokoju.

Decyzja rządu polskiego
w sprawie dalszych rokowań z  Litwą

W a rszaw a, 19 lip ca  (A W ). D ecyzja w  sp ra­
w ie dalszego prow adzenia rokowań polsko- 
litew skich ze strony rządu polskiego nastąpi 
około połowy sierpnia, gdy powróci z urlopu 
m in ister spraw  z a g ran iczn y ch  p. Zaleski,

Zaprzeczenie ui sprawie demarcne
w  K o w n ie .

B erlin , 19 liipca (PA T). W  zw iązku z donie­
sien iem  „D aily  H erald a", że rząd R zesz y  i 
rząd  sow iecki zam ierza ją  u rządzić w spólne 
d em arche w  Kow nie d zisiejsza p rasa popo­
łud niow a og łasza  kom u nik at półnrzędowy, 
zap rzeczający  w iadom ości dziennika angiel­
skiego. K om unikat ten  ośw iad cza, że wspól­
ne w ystąpienie rządów  niemieckiego i sow iec­
kiego nie było nigdy planow ane, że natom iast 
rza.dy te podobnie, ja k  rządy fran cu sk i i an- 
g ie lsk i, w drodze dyplom atycznej czynią w y ­
n ik i w Kow nie, aby nie dopuścić do zao­

strzen ia się konfliktu polsko-litewskiego w 
zw iązku z  kw estią w ileńską.

Zmiana na stanowisku posła polskiego 
w Bukareszcie.

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
W a rsz a w a , 19 lipca. P oseł polaki w  B u k a­

reszcie , h r. Szembek, został odwołany ze sw e­
go stanow iska, m ie jsce  jego zajm ie pułk . sz ta ­
bu generalnego Matuszewski, dyrektor depar­
tam en tu  M- S . Z.

S p a d o ch ro n y  am erykańskie  
dia Polski.

(T ele fo n em  od naszego k o resp o n d en ta ). 

W arszaw a, 19 lip ca. M inisterstw o sp raw
w ojskow ych p oczyniło  w  A m eryce zafouip tzw. 
spadochronów am erykańskich, celem  zaopa­
trz en ia  w n ie  sam olotów  w ojskow ych .i um ożli­
w ien ia  w  razie katastro fy  .pilotom ratu nku . —  
K oszt spadochronu wymosi 360  dolarów.

Zmniejszenie kary dla Kowcrdy.
(T ele fo n em  od naszeqo k o resp on denta ).

W arszaw a, 19 iMipca. N a podstaw ie ustaw y  
o am nestji kara dożywotniego w ięzienia zabój­
cy  W ojkow a, Kow erdy, została zm niejszona  
do la t  10. N atom iast do spraw cy napadiu na 
L izarew a, W ojciechowskiego am neslja nie 
może b yć zastosow ana, gdyż nie jest on oby­
w atelem  polskim.

Z Jugosławji.
(Czyn szalony R aczića . —  Jego m otyw y. —  
Etyk a ardykałów . —  Z naczenie R ad ića. —  
W aru n ki w spółpracy. —  Ja k i będzie rząd  
now y. —  Trudności w ew nętrzne i zew nętrzne).

K to z d alek a  patrzy n a  stosunki w ew nętrz­
ne kró lestw a S H S, tem u w iele rzecizy będzie 
n iezrozum iałych , a  poryw  R a c z ić a  przed m ie­
sią cem  w  sfcuipsztynie dokonany zw y kłą  się 
w yd a zbrod nią cz ło w iek a  niepoczytalnego. 
T ym czasem  o ile  bieg w ypadków  nie zaw ­
sze się  toczy n atu ra ln ą  ko le ją , o ty le  zbro­
dnie w  rodzaju strzałów  R a cz ića  są  owocem 
w ielo letn ie j p o lity k i a  m oże i  w ypadkow ą 
stu leci.

R a c z ić  je s t Czarnogóręem, a  w ięc Serbem  
praw osław nym  i stronnik iem  pant.fi rad yk al­
ne j. H oryzont jego polityczny je s t tak  sam o 
ograniczony, jaik w szy stk ich  Senbów, a  etyka 
m in im aln a  i  przygłuszona osobistem i celam i.

R a c a ić  n ie d latego n ien aw id ził opozycji 
ch o rw ack ie j z  R ad ićem  n a  czele , że u tru d nia­
ła  rządów i w y konania  program u, ale dlatego, 
że un iem ożliw iała  podjęcie już um ów ionej po­
ży czk i w  A nglji, któraiby b y ła  w p ły n ęła  na 
przysp ieszenie budowy kolei a d rja ty ck ie j, a 
tym  sposobem  d ała  m ożność dobrego i r y c h ­
łego sfin an so w an ia  lasów  R a cz ića , leżący ch  
tuż przy torze now ym . A ja k ą  je s t e tyk a ra ­
dykałów  św iad czy n a jlep ie j zachow anie się 
przew odniczącego skupszityny i członków  rzą­
du, którzy nie tylko nie m ieli w sp ółczucia  dla 
z a b ity ch  i poran ionych , ale  nawet, jednem  
słow em  nie potępili cz y n u  R a c z ić a  ani go uwię 
z ić  nie kazali.

Je ż e li dotąd było  w iele p rzyczyn, ró ż n ią ­
c y c h  w ielce Chorwatów od Serbów , i utru­
d n ia ją cy ch  zrozum ienie stanow iska politycz­
nego, to Obecnie zabójstw o dwu członków  
stro n n ictw a ludowego chorw ackiego i  pora- 
nienie cz terech , a  m iędzy nim i sam ego przy­
w ódcy R a d ića  będzie n a  długo tą  przepaścią, 
przez k tó rą  trudno będzie zbudow ać m ost po­
rozum ienia.

Sku tki tego faktu  s ą  jasn e 1 znan e. N aj­
p ierw  sam  R-adić posunął się w  opin ji i  sw e­
go stronnictw a i Chorw atów  wogóle tak  w y ­
soko, jak  jeszcze nigdy przedtem , a  s iła  jego 
p o lity czn a  w zro sła  niepom iernie. Pop ularność 
zaś jego nie b y ła  nigdy w iększa, a  hołd jak i 
m u Składano przy powrocie do Z agrzebia 
p rzew yższał hołdy m onarsze. To też n ic dziw­
nego, że w aru nki, ja k ie  teraz staw ia to stron­
nictw o każdem u rządow i są  ciężk ie. Ma się 
przedew szystk iem  z a m k n ą ć  tę skupsztynę, 
ogłosić nowe w ybory i w  now ej Skuipeatynie 
n a  pierw szem  m iejscu  postaw ić rew izję  kon-

łu p  W łochom . O ile ta  k o n w en cja  nie będzie 
raty fik o w an ą, w ątp liw a je s t w ielka pożycz­
k a  zagran iczn a, której się i z tego w zględu 
sp rzeciw ia  R ad ić , żeby ona n a ło ży ła  nowe n a  
ludność c ięż a ry , a  nie wiadom o, jak by  b y ła  
użyta.

Trudności piętrzą się ze w szystk ich  stron, 
a  ich  usunięcie nie nastąpi ry ch ło , zw łaszcza 
obecn ie w  sezonie ogórkowym .

(P rz .).

S m ith  za zm ianą ustaw y 
prohibicyjnej.

Nowy Jo ik , 19 lipca (PA T). E n u n c ja c ja  gu­
b ern ato ra  S m ith a , dem okratycznego kandyda­
ta do prezydentury, że nie zm ienił swego za ­
patryw ania na prohibicję i że pozostaje nadal 
zwolennikiem modyfikacji tej ustaw y, zrobiła 
olbrzymie w rażenie w całym  krajn. Sm ith  
zgodził się w prawdzie n a  tekst program u de­
m okratycznego, uchw alonego przez konw en­
c ję  w Hus ton, a  o św iad czającą się za  prze­
strzeganiem  u staw y, ale jasnem  jest, że prze­
s trzega jący  w ykonyw ania ustaw y sta ra ć  się 
będą o je j zm ianę. W  sferach  fan aty czn y ch  
protestantów  ośw iadczenie S m ith a  zrobiło ja k  
najgorsze w rażen ie , z drugiej strony otw arte  
w ystąpienie Sm itha zrobiło doskonałe w raże­
nie wśród miljonerów A m erykan, którzy prze- 
dew szystkiem  cen ią  otw artość i odwagę, a  po­
tęp ia ją  hipokryzję i tchórzostw o obu w ielk ich  
stronictw  w stosunku do proh ib icji. Zdaje się, 
że w  z b liż a ją ce j się kam p an ji Hooyer wogóle 
unikać będzie w zm ianki o prohibicji, pośw ię­
c a ją c  c a łą  uw agę kw estiom  i argum entom  n a­
tury ekonom icznej. S m ith , ja k  się zdaje, m a 
zapew nioną w iększość we w łasnym  stanie  
l w  stan ach  Nowej Anglji, Nev Jersey  i M ary- 
land. Je ś li  uda mu się zw yciężyć n a  północ­
nym  w schodzie, to wybór jego jest zapew nio­
n y. Co przyniesie lip iec, powiedzieć się nie da 
i n a jw y traw n ie jszy  zn aw ca polityki am ery­
k ań sk ie j przyzna, że w ybory tegoroczne przed 
sta w ia ją  się bard ziej zagadkow o, niż kiedy­
kolw iek od d ziesiątek la t. W yn ik i zależeć będą 
od dwu czynn ików , po 1) od stopnia reak cji 
p rzeciw ko fan aty zm o -re łig ijn ych  orgam izacyj 
p rotestanck ich , które dziś rządzą, kra jem  i po
2) od stopnia u fn ości, ja k ą  k ra j pokłada w rze­
kom ej m ądrości ekonom icznej stronnictw  re ­
p u blikań sk ich .

Kongres indgjsKicn m a l m u
w  Londynie.

(T e le g ra m  w łasny „N. R efo rm y ").

Londyn, 19 lip ca. W  Londynie odbyw a się 
obecnie kongres m aharadżów  indyjskich, któ­
ry  zm ierza do tego, ab y  obronić prerogatyw y  
książąt, zagrożone coraz w ięce j rozszerzają­
cym  się w pływem demokracji, d o ciera jące j 
bardzo in tensyw nie do Ind ji. P rym  w iedzie 
n a  kongresie m ah arad ża z P atiali, będący  k a n ­
clerzem  in d y jsk ie j izby k siążąt, przez która 
kongres został zorganizow any.

W  zgrom adzeniu bierze u d ział angielska 
„kom isja S im on a", która z eb ra ła  się w tym  
celu , aby  m aharadżow ie indyjscy mogli s ta ­
w iać swoje zarzu ty. K siążęta  in d y jscy  w y ra­
zili obaw ę, że now y porządek rzeczy  uszczupli 
w ładzę m aharadżów , poniew aż w szystkie pre­
rogatyw y przechodzą w  ręce urzędników an ­
gielskich, a  tak i obrót spraw  przy czy niłby  
się do pogorszenia stosunków  w  In d jach . Po­
dobnie m a się rzecz z dem okratyzacją  rządów , 
która zaszkodzi interesom  i autorytetow i m a­
haradżów , a tem sam em  w płynie ujem nie na  
porządek społeczny w Indjach.

R easu m u jąc  u ch w ały  kongresu domagają 
się m aharadżow ie indyjscy stałej reprezentacji 
w rządzie angielskim, któraby b ro n iła  praw  
k siążęcy ch  w obec zakusów  d em okratyzacji.

Liczne aresztowania w  Hiszpanii.
(!T elegra m  iskrow y „N. R efo rm y ").

P a ry ż , 19 lip ca . ,'yL‘Oetuvre“ ogłasza telegram  
sek retarza  h iszp ań sk iej ligi obrony p raw  cz ło ­
w iek a  z H endaye, który  stw ierdza, że w brew  
urzędow ym  komuinilkatorn rządu hiszpańskiego 
w  ostatn ich  d n iach  aresztow ano w iele osób w  
w iększych m iastach  H iszpanii. W  B arcelo n ie  
i M adrycie aresztow ano 450 , w  S a n  S eb astian  
4 2 , w  W a le n c ji 80  osób. Ogólna liczba areszto­
w an ych  przekracza tysiąc. W  rzeczyw istości 
nie było żadnego spisku, jedynie rząd, zan ie­
pokojony wrogiemi dla siebie nastrojam i opi- 
nji publicznej, zarządził aresztow anie wielu  
socjalistów , republikanów i  liberałów .

A re s z t Beli Kuna k o ń czy  się 
z  dniem  27 lipca.

( T eleg ra m  w łasny „N . R efo rm y ").

W iedeń, 19 lip ca. r is m a  w iedeńskie dono­
szą, że obrońcy B eli K una ndało się uzyskać  
dla swego klijenta pozwolenie przejazdu przez 
N iem cy. P ierw otn y projekt brzm iał, że B ela  
K uu odstawiony będzie pod silną strażą  do 
jednego z w schodnich portów niem ieckich  
skąd  n a  pokładzie rosy jskiego samolotu lub o- 
krętu m a być odstawiony do Rosji.

W  ostatniej chw ili d ecyz ja  w ładz u leg ła  W 
spraw ie B e li K u n a  zasadniczym  zm ianom .

Zatonięcie hydroplanu.
(T e le g ra m  iskrow y  „N . R efo rm y ").

Londyn, 19 lipca. W czoraj w ieczorom  sipadł 
n a K anale L a  M anche hydroplan angielsk i i 
zatonął. T rzech  lotników  w yratow ano.

Reorganizacja armji 
w Belgii.

I (Korespondencja „N. Reformy?.)

■ B ruksela, w lipcu.

A rm ja b elg ijsk a  lic z y ła  do roku 1914 przed 
w ojną n ieca łe  40 .000  ludzi w słu żbie czyn n ej. 
P o  zaw arciu  pokoju, ze względu n a  koniecz­
ność u trzym yw ania s ił w ojskow ych w oku­
pow anych obszarach  nadreńskdch, oraz 
w obec istn ie jąceg o  d ale j nap rężen ia  stosun­
ków, s n u ją  belg ijska lic z y ła  przeszło 120 .000  
ludzi n a  stopie pokojow ej. D w a la ta  tem u 
zm niejszono ten e ta t o 6 0 .000 , tak , iż obecnie 
w  słu żbie czyn n ej pozostaje jeszcze  80.000  
szeregow ców .

P oza jed nak reform ą ilościow ą, n arz u ciła  
się po w ojnie i B e lg ji kon ieczność przeprow a­
d zen ia  reform  jak ościow y ch  iw arm ji. N ieda­
wno w łaśn ie  złożył w p arlam en cie  projekt 
now ej ustaw y o służbie w ojskow ej m in ister 
obrony krajoiw ej, p. de B rocqu eville .

P ro jek t ton w yp racow ała kom isja  m ieszan a, 
złożona z p arlam en tarzystów  i w ojskow ych, 
oraz techników . P race  ko m isji posuw ały się  
bardzo powoli, trw ały  one przeszło 6 m iesię­
cy , n ap o ty ka jąc przytem  ma liczn e przeszko­
dy w ew nętrznej n atu ry  tak politycznej, ja k  
społecznej i finansow ej. G łów nym  szkopułem  
przecież było pogodzenie, cizy choćby uzgod­
nienie w y łą cz a ją cy ch  się  praw ie żądań przed­
staw icie li dw óch w pływ ow ych w B elg ji par­
ty j :  soc ja lis ty cz n e j i  n ac jo n ałistsów  flam an ­
d zkich , t, zw. tu ta j flam ingantów . S o c ja liśc i 
żąd ali, jako  ąntym iilitaryści, sk ró cen ia  czasu  
słu żby w  szeregach  do 6 m iesięcy. FLam in- 
ganci zaś, zgodnie z program em  p arty jn y m , 
żąd ali, a b y  rek ru ci-flam an d zi s łu ży li w spe­
c ja ln ie  uform ow anym  korpusie flam and zkim , 
stacjonow anym  we F la n d rji, którego kom enda 
od byw ałaby się w y łączn ie  w  języku fla m a n ­
dzkim . Jed n e i  drugie żąd ania  b y ły  niem ożli­
we do p rzy jęcia  dla rządu. Gdyby rząd  b y ł 
s ię  zgodził n a  żądanie socjalistów  —  nie m ia ł­
b y  arm ji w ca le ; gdyby u stąp ił flam ln gan - 
tom —  m u sia łb y  utw orzyć dwie odrębne 
airmje —  w alońską z kom endą fran cu sk ą, 
flam and zką z kom endą flam and zką. D ualizm  
ten  m u siałby  doprow adzić w d alszych  kon­
sek w en cjach  sw ych do dualizm u w adm ini­
s tra c ji  i do rozpad nięcia się B elg ji n a  dwie 
au ton om iczne p row incje : F lan d rię  i W alo n ję .

T rzeba było zatem  szukać kom prom isu. 
A to n ie było w cale  rzeczą  ła tw ą, ze w zględu 
n a  upór, z jak im  obie pairtje b ron iły  swych' 
postulatów , oraz w obec w pływ u, jak im  rozpo­
rząd zały  obie w kra ju . T rzeba  było poczynić 
pew ne ustępstw a flam ingantom , n a ru sz a ją c  
w  ten sposób zasadę jed n olitości a rm ji i  je ­
dności językow ej. S o c ja liśc i rów nież u zyskali 
coś niecoś w  gran icach  sw ych m ak sy m aln y ch  
żądań. S łu ż b a  w piechocie trw a obecnie 
w B elg ji 10 m iesięcy , w in n y ch  ro d za jach  
broni —  12 do 13 m iesięcy. W edług projektu 
kom isji, od roku 1930 słu żba w  p iechocie bę­
dzie trw ać tylko 8  m iesięcy , w in n y ch  zaś r o  
d za jach  broni taksam o, ja k  daw niej.

W  tych  w aru n k ach  projekt kom isji m a 
w szelkie w idoki p rzy jęcia  przez parlam en t. 
P rzytem  stan  liczeb n y  arm ji będzie w ynosił 
6 dyw izyj n a  stopie pokojow ej, do k tóry ch  
p rzy łączy  się jeszcze 6 w razie m o b ilizac ji. 
Szef sztabu arm ji b e lg ijsk ie j, gen. G allet, 
tw ierdzi, iż  naiwet przy tej okrojonej liczbie, 
będzie m ożna skutecznie obronić, w  raizie pen 
trzeby, gran ice B elg ji, o ile , —  nad m ien ia  —< 
roboty fo rty fik acy jn e  od strony w schod niej 
będą oapowiedmio posunięte. Nowe lin je  for­
ty fik a cy jn e  m a ją  się  przeto rozciąga6 okJ  
Leodjum  do A ntw erp ji, z w ysuniętym  przy­
czółk iem  w okolicy  V erviers-Eupen.

T ak  w ięc reo rg an izacja  a rm ji b e lg ijsk ie j 
w k roczy ła  obecnie w  now ą fazę. przystosow a­
n ą  zarów no do sy tu a c ji finansow ej ł  politycz­
n e j w  k ra ju , ja k  i  do zarysow ującego się na 
b liższa  przyszość układu  stosunków  n a  Za­
chodzie.

D zia ł g ie łd o w y .
Kraków , 19 kw ietn ia .

DLA A K C Y J NASTRÓJ MOCNIEJSZY, DOLAR  
B E Z  ZMIANY.

Dziś w  p ry w atn y ch  obrotach panow ał n a  
rynku  efektów  do chw ili rozpoczęcia o fic ja l­
nego zeb ran ia  nastró j n ieco  m ocnie jszy , za in ­
teresow anie jednak niew ielkie. K u rsa  k sz ta ł­
tow ały się w przybliżeniu  n astęp u jąco : B a n k  
Polski 176— 1 7 7 K , Tohain 13.80, S iersz a  górn. 
112— 115, Chodorów 166, P ia seck i 11.75— 12, 
Lokom otyw y 125, Cegielski 44 — 45.

Na rynku w alutow ym  ten d en cja  u trzym an a 
p rzy nastro ju  spokojnym  i m ały ch  obrotach. 
W  K rakow ie dolar got. 8 .88— 8.88/4, czek i 
bank. 8 .89  3/4— 8.90  L 4 , we Lw ow ie d o la ł 
8 .8 8 — 8.8814, czeki 8 .90— 8 .9 0 )4 , w K atow i­
ca ch  dolar 8.89/4— 8 .89 , czek i 8 .901/ 4—i 
8 .9 0  3'4.

Giełda szwatearsha.
Zurych, 19 lip ca  (PA T). P ary ż  20 .3 3  1^2, 

Londyn 25 .25  1'4, N. Jo rk  5 .1 9 .2 0 , B e lg ja  
72 .37 1 '2 , W ło ch y  27 .2 1 , H iszpania 85 .55 , H o- 
lan d ja  09 .05 , B er lin  123.97 1'2, W iedeń 73 .2 5 , 
Sztokholm  139 .05 , Oslo 138 .80 , K openhaga
138 .80 , Sof ja  3 .75  1 '4 , P raga 15.38 1'2, W a r­
szaw a 58 .20 , Budapeszt 90 .52  1 '2 , B iałogród
9.1 2 .8 0 , A teny 6 .75 , K onstantynopol 2 .65 , B u ­
kareszt 3 .17  i '2 ,  H elsingfors 13 .08, Buenos 
A ires 215 1'4.

s ty tu c ji. D latego to R ad ić  nie p rz y ją ł m an ­
datu  u tw orzen ia  nowego rządu, dlaiteigo za ­
pow iedział n a jo strz e jsz ą  opozycję w obec k a ż ­
dego rządu radykalnego, i dlatego doprow a­
d ził do tego, że m a pow stać rząd  n eu tra ln y , 
m oże urzędniczy, do którego utw orzen ia  po­
w o ła ł król m in istra  w o jny  jen . Hadiżrića. Ozy 
i on potraifi spełn ić pow ierzone mu zadanie, 
nie m ożna p rz ew id z ieć , bo tadiwj^cd są  

w ielk ie.
Stronnictw o rad yk aln e do osta tn ie j ch w ili 

nie c h c ia ło  w yp uścić steru  p aństw a z  ręk i, 
pow ołu jąc się przedew szystkiem  n a  trad ycję  
P a sica a . Dopiero w ola kró la  spór ten z łam ała , 
ozy jed nak stronnictw o to zrozum ie, że jego 
polityka w iodła Jugosław ię do upadku. Hege­
m o n ia  Serbów  nie może się u trzym ać n iety l- 
ko dlatego, że je s t n iespraw ied liw ością, ale 
i dlatego, że w iększość ludności poczytuje za  
n iew oln ików ; stąd  to żądanie Radića. rew izji 
ko n sty tu cji, aiby raz  na zaw sze położyć kreo 
m ożliw ym  zachciankom  SeTtoów.

Że te w ew nętrzne w alk i w p ływ ają  n a  sto­
su n k i zew nętrzne —  n ik t się n ie będzie dzi­
w ił. R ad ykałow ie ch c ie li gw ałtem  p rzem ycić 
ra ty fik a c ję  kon w encji n ettuń sk iej z W ło ch a ­
m i i to się im nie udało, a  Chorw aci nie do­
pu szczą do tej krzyw dy, ja k ą b y  w yrządzili 
rodakom  sw oim  w Dalmacji, wydanym na
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iadomoid kraliowskie.
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Postcpy u g ery w miejscowościach podkrakowskich.
S ta n  hygieniciziny pow iatu krakowskiego po­

zostaw iał w iele do życzenia . Gruźlica dzie­
siątkow ała ludność. To też starostw o krakow ­
sk ie  zw róciło urwagę na P' driesienie pozio­
m u hygjeniczneyo okolic K rakow a. P rzcde- 
wez\ etkieim otoczono opielką. lekarską dziatwę 
szkom ą. Wprow udzono sta łe  oględziny lek ar­
sk ie. Z badano stan  zdrowia i . 200  dzieci J e ­
dnocześnie stwierdiziwszy ich  niedożyw ienie 
zorganizow ano szeroką ak c ję  tak  w  szkołach 
ja k  i och ronach , m a ją cą  n a  celu  uożvwienir 
dzieci. Z w ie lk ą  poimocą przyszedł pracy tej 
In stytu t Stom atologiczny w  K 'akow i„, dzię­
k i którem u m ożna było zbadać jam ę u stn ą  
dzieci w  szeregu m iejscow ości ipoidmieijskich, 
przyi-izem poddano bezpłatnem u leczen iu  8G0 
dzieci.

Ośrodkiem san itarn ym  b y ła  Skai ina. M ia­
steczko to rozpoczęło rów nież akcję , zd ąża­
ją c ą  do stw orzenia kołonji w a k a cy jn e j d-la 
dzieci w  Skaw in ie . N a podniesienie stanu  hy- 
gijenitiznego tego m ia sta  w płynie założenie 
parku m iejskiego i ogrodu botanicznego, oraz 
bud* w a wodociągu. Z azn aczyć rów nież n a le­
ży, iż do podniesienna się stanu zdrowotnego 
n asze j m łodzieży przyczynia się w ielce 36  
oddziałów w ychow ania fizycznego i przyspo­
sobienia wciskowego. W oddziałach tych pro­
w ad zona je s t in ten syw n a praca nad w yrobie­
niom sportoiwern m łodzieży, oraz zachartow a- 
naem je j zdrowia.

D otychczasow o w yniki pracy stw ierd zają  
postęp. A kr ja  ta  nad zw yczaj kon ieczna s p ijk a ć  
s ię  pow inna z  pow szeclinem  uznaniem .

tychczasowej aikcjii w swaiwie "idolkoji zasiłków 
państwowej pomocy doraźnej; 2) dalsza akcja poo- 
pisowa; 3) sprawy organizacyjne . różne. HeziO- 
bofinii. pracownicy umyslowu winni' we własnym 
interesie w wyżej podanym terminie bezwzględnie 
się stawić.
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Z pobytu wycieczki amerykań­
skiej w Krakowie.

W  dniu w czora jszy m  u czestn icy  w ycieczki 
P o ło n ji ameryikańiskieij byili podejm ow ani w  sa - 
ła c h  T ow arzystw a Strzeleckiego  przez kra - 
ikowiski kom itet. N a rau t przybyli im ieniem  
kom itetu  w iceprezydent m iasta dr. Ludw ik  
S chneider O Taz dyr. K rzyżanow ski R olę  go­
spodyń p e łn iły  cz ło n k in ie  kom itetu z p. S e l- 
lin gerow ą i gen. Fugllew iczową n a  czele . Ra.ut 
u rozm aiciły  w ystępy ohónu „E ch a “ pod b a ­
tu tą  dyr. W allek-W a.lew skiepo i produkcje 
tan eczn e  w  s tro jach  narodow ych. R au t wśród 
nad zw ycza j miłego nastro ju  p rzeciągnął się 
do godziny drugiej w  nocy.

W  dniu dizisimszym w y ciecz k a  zw iedziła 
k o ścio ły  krakow skie i  M uzeum Narodowe 
Popołudniu udaulzą się u czestn icy  w ycieczk i 
do O jcow a.

Dalsze prace nad wykonaniem 
amnestji w Krakowie i Wiśniczu.

W czoraj’ P rezyd jum  Sądu Okr. rozpoczęło 
w y sy ła ć  z poszczególnych senatów  pism a 
a p e la c ji o w strzym anie  rozpraw  a p e la cy jn y ch  
p rzeciw  tvm osobnikom , k tórzy  uzyskali a m ­
n estię . R ów nież w y k a ń cz a ją  k a n ce la r je  sado­
w e w y kazy  ty ch  osób, które pozosta ją  n a  w ol­
n e j stornie, a  n a  m ocy am n estji uzyskały  da­
row anie k ary .

P ozostaje jeszcze  c a ły  szereg osób, którym  
doręczono ju ż a k ty  o sk arżen ia  i m a ją  n az n a ­
czon e terminy rozpraw . P rzeciw  tym  osobom, 
które jed n ak  czyn u  karygodnego dopuściły 
s ię  przed 3-cdm m a ia  b. r., będą prow adzone 
rozpraw y —  jed nak przy w yroku d arow ana 
im  będzie odpow iednia k a ra  w  m yśl am n e­
stji. '

W sądzie w ojskow ym  w ykończono już 
w czoraj prace około w y k o n an ia  am n estji. Tu 
w y p u s z c z o n o  ty lko  tych  przestępców , którzy 
od siadyw ali k arę  za przestępstw a w o rk o w e 
łą cz n ie  z  przestępstw am i pospoMtemi, lub za 
przestępstw a nospolite. W ypuszczono tak ich  
żo łn ierzy  około 10 a w cielono ich  do m acie ­
rzy sty ch  pułków . R eszcie  około 170 żo łn ie­
rzom  obniżono znaczn ie  karę , Ł po odbyciu 
feanr za przestępstw a w ojskow e (gdyż te  n ie 
podlegają am n estji), będą n a ty ch m ia st w y­
p uszczeni n a  w olność i  rów nież w cie len i do 
tych  pułków , w  których  s łu ży li przed popeł­
n ien iem  karygodnego czyinu.
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AM NESTIA W  W ISN IGZU

W  w ięzien iu  karnem  w  W iśn iczu , gdzie 
p rzeb y w ają  skazan i z kilku sądów  okręgo­
w y ch , dopiero część senatów  n a d esła ła  listę  
m a ją cy ch  być zw olnionych. D otychczas od­
zy skało  w olność 30 w ięźniów . Ogółem oblicza 
się  cy frę  m a ją cy ch  być n a ty ch m ia st zw olnio­
n y ch  n a  150 osób. R ów nież znaczna luczba 
sk a z a n y ch  n a  dożyw otnej w ęzenie w  W iśn i 
czu  podlega zm n ie jszen iu  k ary  do 15 Lat w ię- 
żienua.

Przy pomocy siekiery chciał sie 
dostać do mieszkania.

R om an L ib a n  został w yrokiem  sądow ym  
eksm itow any ze swego m ieszk an ia  przy ul. 
O rzeszkow ej 3. Po paru godzinach pow róci! 
Ipod dirziwi swego m ieszkania z  siekierą w  rę­
ku. U siłow ał w y w ażyć dirzwi. Z aalarm ow ano 
p o lic ję , k tó ra  L ib a n a  .ubezw ładniła i odebra­
na m u siekierę. Z ostał odprow adzony n a  IV 
komiisarjail, skąd po p rzesłu chaniu  w ypuszczo­
n o  go n a  w olność.

Zuchwałe włamanie 
do mieszkania w Krakowie.

U biegłej nocy dokonano zim hw ałego w ła ­
m a n ia  do m ieszk ania  FeLgentUlahla A nzelm a 
p rzy  u licy  św. S ta n isła w a  6. W ła śc ic ie l m ie­
sz k a n ia  b y ł nieobecny. Luipeim swobodnie ope­
ru ją cy ch  złodziei pad ła garderoba w artości 
80 0 0  złotych i  gotówka 2000  złotych. Z a spraw  
ca,mi zu ch w ałe j kradzieży tut. w ydział śled­
c z y  rozpoczął energiczne posziuL,wania.
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GDZIE POWINNA CHODZIĆ W ŚWIĘTA MŁO­

DZIEŻ RZEMIEŚLNICZA ? Zwiąże1’ młodzieży 
przemysłowej i rekodziel,niicze. w Krakowie (ul. 
Skarbowa 2) zwraca się gorąco do pp. pracodawców 
w Krakowie, by izeohaielii zachęcać młodzieży 
przemysłową i rękodzielniczą do uczęszczania we 
wszystkich wolnych od pracy jhwilaoh do parku 
„Juve.ni"". Piękny s rozległy park ten (na Błoniach 
nad Rudawą), zaopatrzony należycie ?■ przyrzą­
dy guinn-aistyczne. przyboiry do gii«r i aab< rw, wy­
posażony w kosjumy ginina«tyczme, nosjadający 
korty tenncsowei, utaoe co ary w półkę nożną.

kiręnrelmie i ( p., przeznaczany jest wyłącznie 
tylko dla młodzieży .przemysłowej i rękodzielni­
czej, k.tóra jednak, niestety, teraz stosunkowo nie­
licznie korzysta ze z| lirowych rozrywek na i wie­
żom powietrzu, a czas wolny spędza w zaułkach, 
■może ngiwet ze szkodą dila swego zdrowia moral­
nego i  fiizyczinieigo. Młodzież, która się wpisze do 
Związku młodzieży przemysłowej i ręk., ma zaw­
sze wstęp wolny dio pankiu. Stamsi goście nie płacą 
nigdy żadnych biletów wstępu do painku, nawet 
podczas festynów.

S 0  DALIO JA MIESZCZAŃSTWA KRAKOWSKIE­
GO. W ubiegłą niedzielę odbyto się wałne ze­
branie ,/Sodalicji Mieszczańskiej" (daw-niiej ręiko- 
diziielindików i przemysłowców) w demu Zv,iiązikiu 
11 P i  R. (Skarbowa 2) Prefektem aoistial wybrany 
zwany w szerokich kotach mieszcząńskach ■ p. An- 
łioini Dailewslai. Temanem obrad migtzy innelnii by­
ła  sprawa połączenia z „Sarlaldc.ją Kupców" w je­
dną wielką .^odatioję Mieszczą listwo Krakow­
skiego".

I O  TELEFONICZNEGO RUCHU Z NIEMCAMI
doipuszc.za się od 15 lipca następujące miiejisoowo- 
śai: polskie: Skoczów I strefa, Włocławek III.,
niemieckie: Bad Naulieiim VI. Bietlefeld V, E 'sler- 
beng III, PramikanisWiin (Scihłeis) I Kothein III, 
Rrenizilaiu 111 strefa.

Z IZBY HANDLOWEJ. I.złia handlowa i prze 
myślowa w Krakowie zawiadamia, iż minasterstwo 
przemysłu i hamdiliu wyznaczyło apecmlne kontyn­
genty przywozowe dła całego szeregu artykułów 
reglementiowa.nych z Francji, ważne od 1 Jipca br. 
Firtmy interesowane mogą przeglądać wykaz tychże 
artykułów w biurze Izby handlowej i przemyislo- 
wej ful. Długa. 1).

ZNOWU ZATRUTE RYBY POD KRAKO­
WEM Jak donosiłiiiśmy, w W iśle pod Warszawą 
rybacy wyłowili kilkaset zatrutych ryb Podobny 
wyuadek miał miejsce wczoraj pod Pyohowicami 
kolo Krakowa. Rybacy tamtejsi wyłowili znaczną 
ilo ść  drobnych ryb, które u leg ły  za tru c iu . Podobne 
wypadki sygnalizują nam z m ie jsco w o ści Dołożo­
nych nad Rawą, gdzie przybiera to obrót tem gro ■ 
źniejszy, iż tamtejsza ludność spożywa zatru tf 
ryby, co jest połączone z zachorowaniami, a na 
wet i śmiercią. Zaznaczyć należy, iż w y p ad k i za­
trucia pow tarzają się niem al rok Tocznie.

Jak to stwierdzd krakowski zakład hygjeny. po­
wodem zatrucia ryb jest niestosowanie >ie położo­
nych nad brzegiem rzeki zakładów przemysłowvch 
do obowiązujących przepisów sanitarnych. Pode 
bne wypadki miały miejsce w roku zeszłym w o- 
kołiicy Andrychowa i Trzebini.

ŁÓDKAMI DO MOLZA. W dmiiu wczorajszym 
przybyła do Krakowa wycieczka propagandowa,, 
zonganilzowaina przez sosnowiecki oddział Lig' 
miomskiej i rzecznej. Wycieczka a # *  się W isłą 
dc morza Bałtyckiego. Żegluga jeg Haider utrudnio­
na z powodu niskiego skamu wodv na Wńśle.

ŚMIERĆ W PARĘ GODZIN PO iyY.PU9ZCZ.E- 
NDJ NA WOLNOŚĆ NA PODSTAWIE AMNESTJi. 
W dniu wczorajszym na ulicy Czarnowiej­
skiej kolo PanKU Krakowskiego o gnrfe. dziewiątej 
ijzepraia jię  L.-wawa wołka między Tadeuszem D u­
dzikiem i Antonim Gwizdowskim. Dudzik został 
wczoraj rano wypuszczony ne wolność z wiezie­
nia krakowskiego na podstawie ogłoszonej amne­
stji. Ryl on skazany na 3 miesiące więzienie za 
wywołanie krwawej awantury w Krakowie. Odcier 
piał jeden miesiąc kary. resizfe mu darowano. Je ­
dnakie nie wygasła w n in  skłonność do zaczepek
i awantur. Wczoraj wieczorem spotkawszy się ze 
swym znajomym Antonim Gwizdowskim, rozpo­
czął z nim sprzeczkę. Chodz/ilo o jakąś sprawę o- 
sobistą. W czasie surzeozki Dudzik wyjął nóż, 
Gwizdowski usiłował mu go odebrać, jak się fl.o- 
maczy w śledztwie. W czasie szamotania obaj 
przewrócili się na ziemię. Nóż przebił klatkę pier­
siową Dudzika w okolicy serce Przeciwnik jego 
zbiegł. rPzechodmie zaalarmowali pogotowie ratun­
kowe

Pomoc lekarska okazała się bezskuteczna. Du­
dzik zmarł w karetce w droćze do szpitala, Tvm- 
cz"sem Gwizdowski zgłosił się s im po godzinie do 
dyżurującego oficera P. P. w III. komisarjacie na 
u l  Sieniiradzkiego, gdzie złożył zeznania, w któ­
rych winę wywołania bójki przypisuje Dudzikowi.

Organa śledcze P. P. prowadzą dochodzenia, oe- 
l»m ustalenia faktycznego przebiegu zajścia. — 
7 marły Dudzik był murarzom i liczył lat 28, przed 
zasądzaniem mieszkał ua ul. Kościuszki Gó.

POŻARY. Przy uł. Krakowskiej 3, na II p. od 
pieca, postawóonegc wprost na podłodze, zapaliły 
siię deski podłogi,- a następnie belki sufitowe I-go 
piętna.. Straż pożarna, po wyirajbiamdu betek* ogień 
ugasiła. Szlkoda 1.500 zł. Pizy ul. Miiplowcj za- 
paiWa ai,ę trawa na wale kolejowym. Straż pożarna 
ogień u.gasiiila.

20ST A I I *JEZ WÓKKA Katioitictkiej Rp handllo- 
wej przy ul. Mwpowieoktiej 13, 9kinadziiono ubie­
głej nocv z pcdwbitka wózek ręcany, wartości 
50 zt.

KRADZIEŻ W POCIĄGU Lii< Migeirowii Majerowi 
z Tarnowa sikradaion i w czasie jazdy pociągiem 
ma szlaku Tarnów. -Kraików portfel, za.wierający 
8ó dolarów i  125 ził.

ZEBRANIE BEZROBOTNYCH pracowników 
umysłowych zwołuje Związek Zawodowy praco­
wników umysłowych (Kraków, Sławikowska 6.
I p.) na oziwairtek 19 b. m., gndz. 7-30 wieczorem. 
Na ponządikiU daiwnmysiy 1) ępcawozdoiniie z <ło-

LVloaomo$d z  stratu.
Krwawy dramat miłosny 

w Warszawie^
\Ar nocy z 1S na 19 bm. w  mieszikanm ar- 

tysfcki tea tra ln e j M arii Korzenijowskiej w  W a r ­
s z a w ie  rozegrała się tragedia. Oto 2 9-le łn i sę ­
dzia śledczy Ju Jju sz  P in ts  zastrze lił artystkę 
z bra.uninga, a  sędziem u śledczem u tłum aczył 
się, że brauming w y strze lił przypadkowo. Pi- 
nes oddał się s-am w ręce prokuratora i złożył 
o zajściu  raport. Sp raw a oddana została sę­
dziemu dla spraw  szczególnej wagi.

Katastrofa 
autobusu pesaier? «le£*o.

W  dniu -wozorajszYim o godz, 8 rano auto­
bus pasażersk i, kursuja.cy miedzy Ł ohrzenicą
a O siekiem . w  ch w ili gdy zb liża ł się eto Osne- 
ka w padł w skntek peknU cia osi i rąsorn do 
rowu, p rzew raca jąc  się kcłarmi do górv i przy­
k ry w a ją c  sobą 15 pasażerów . Jed n a  .osoba 
poniosła śm ierć, diwie odniosły ciężk ie rajpy. 
>a .12 lżejsze. Pogoik>v’ ;e lekarskie odwiozło 
ran nych do szpitala. Na icreis^e katastro fy  
udała się kom isja  sądowo-bkaipsika.
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ARESZTÓWANII PRZEMYTNIKÓW DIAMEN­

TÓW. Z Warszawy donoszą: Na życzenie wiedz 
celnych- policja warszawska .rozipoozęla przed kil­
ku tygodniami poszukiwania za azojks przemyt­
ników, przewożącą przez granicę polską ogromne 
litości diiamerpów i iinmych kaimicni wajrtośoio- 
wyoh bez opłaty cła. Wipadł-szy na trop s z b  iki, 
policja po-sfa.nowiiła dijkonać rowiizji w Liiuiracb fir­
my „Diament" przy ul. Królewskiej gdzie doko­
nywano mii.ljonowych tramzoftcyj pr,zemvcanomi 
Icamienilami wanliościiowelmii. AYczoraj r>nzed połu­
dniem do btiaiir fiirmy wkroczył silny oddział policji, 
AVśród brytenciiairzy. zebra,nych w liozlbie 42-ch 
powstał popłoch, brylanciarze poczęli wrzucać dro­
gocenne laaimiiende do nieców, do spluwaczek, 
a  kilku przemytników poczęło brvlat,nv pol\kać. 
Policja skonitiskowaila osrałem 970 karatów, brylan­
tów i wielką ilość innych kamieni, ogólnej war­
tości G muljonów złotych. Przemytnicy usilowaJi 
pczeknpić policjantów sumą kilkudziesięciu tysię­
cy złotych. Aresztowano kitka osób. m. in. zna­
nych handitarzy kia.miemi: Moerika, Rosnera* Szyję 
Ilaritsleina, Szyję Olmwę .i Beniałniina Kumieca. 
NTa czole fiinmy „' Ĵiame(n,, '■ etał nieżatai Rubinipfein, 
'będący ,/powagą europejską" wśród han.dila.rizy 
brylantów.

W POCIĄGU EKSPRESOWYM Nr. TOG bezpo­
średniej komunikacji Szebł-etówka— Warszawa 
okradziony zpjitail a(rache wojskowy Rzplitej w Pa- 
iryźu. Karol F a łp  rt, któremu skradziiono 900 al. 
ii diwiie papierośniice. złotą i srebrną.

SPACERY PO DNIE MOPSKIEM W GDYNI. Kie­
rownictwo robót podwodnych w Gdyni dla uroz­
maicenia pobytu kuracjuszom, dokonywać będzie 
w najbl.ższym czasie opuszczania na dno mor­
skie poszukiwaczy silnych wrażeń, w KcmplątmTn 
kost.jumie nurków morskich.

ŻOŁNIERZE LITEWSCY PORWALI SOŁTYSA. 
Jak donosii ,-Słowo", onegda.j na pogra-niie.zu pobko- 
liitewskir m z-aezedl wypadek zuc.hayalego pora.ania 
przeiz wlad.ze I,ite\ratoie obę^waiteła jrolskiogo z te­
rytorium Polski. W biały dzień mieszkańcy wsi 
Gudejki gminy Portlbnodizikiei pilnowała bydła, pa­
sącego siię na łące w bliskiości granicy. Na łące 
jmwjdiOYmii Się gospodarze wsi: Józef Subowdcz, 
Ludwik MftSizkia, Józef Janlkowicz i sołtys wpm Jó ­
zef Ałi-szka W  pewnej ehwiili granicę przeikroc.zyl 
patroł litewsik.i straży granic.znet, który otoczywszy 
zebranych włościan, aresztował i przemocą upro­
wadzi,1 sołtysa Józefa Meszkę, nie zwmaeaiao ża­
dnej uwagi na protesty. Na zapytanie obecnych, 
jakiem prawem wkraczają na obce teryitorjorm, 
żoliniprze litewscy odipowiedziieE- że czynną io 
z rozkaiziu komendanta odcinka graniicznegio. który 
naikaizal poirwać Meszkę. W-eliług nadeszlych wie 
ozorem wiadomości,, uprowadzonego dostaryiono 
do miasteczka Szyrwinty. AYedłu? krążących po­
głosek. Józef Meszka miial swojego czaisu zaitairg 
- władzami1 litewsldemi na tik gruntów przyleglyob 
do granicy.

W IELKI POŻAR NA KOPALNI. W niedzielę 
wi^ozorem w Łagiewnikach, >na kląsku, wybuch! 
pożar w zabudowań iacui kopalni „Florenłyna", któ­
ry .zniszczył całkowicie znaczne zaipasc słomy i sia 
na, wyrządzając szikodę na przeszło 10.000 zł. Po­
żar wznienly praiwdoped'dbniie dzieci, które bawi­
ły się ogniem ojiodal siKladu.

DOSC MA RZĄDÓW CZERWONYCH CARÓW 
Na odcinku piąBŁó-sowiiorkiej granicy pod Jn.m.po- 
lean żol.nier" soweefci. Konowałow. przeszedł gra­
nicę, oświadczając, że pragnie pozostać w Polsoe. 
fid'"ż ma dość rządów ozeirwonycih cairów.

wiiedziiano, że w y jeżd ża ją  doryw cao, 1.030 
było n a  wsi tydko raz jeden.

Czytam y we wspomn anym  arty k u le :
„Co robi dziecko ubogie, jK izostające na w a­

k a c ja ch  w  m ieścae? W agaru, ie —  oto odpen 
wiedź jed yna, ja k a  nasuw a się, a  w aęaruje 
zależnie od w ieku i m ie jsca  zam ieszka,nia n a  
rozm aitych teren ach  D zieci młodsze m a ją  
podwórko, u licę , skw erek n a jb liższy , jako te­
ren , starsze —  zap u szczają  się d a le j" .

I oto, cc  odpow iedziały dzieci na zapytan ie, 
gdzie spędzają w ak acje :

Chodziłem na traw ę" —  gryzm olił jak iś  
bąk  9-Ietn i, albo .na  góry p iaszczyste pod Po- 
ayązka.m ł" (przedm ieście W arszaw y), „koło 

pałatek na fo rty ", „pod fo rtam i", „na cm en ta­
rz e " , „na sapery chod ziłem ", „chodziłem  na 
b u d lak i" —  pow iadają inne dzieci w gw arze 
p ro ie tarjack ie j. ,

„A dom inuje u lica . Na 4.76-i odpowiedzi
0  m iejscu  p rzebyw ania n a  pow ietrzu, u lica  
je s t w ym ieniona 2 .888  raizy, co w ynosi 
5 0  jrrocent". _ 1

B iedne dzieci. M arzy im  Się o w si, o l°sie
1 wodzie. T ak , bo an k ie ta  zapytała  także, 
gdzieby ch c ia ły  dzieci pojechać. R óżnie dzie­
ci odpow iedziały. D ziew częta śnią. o k w iatach , 
o poezji, ch łop cy  —  o przygodach.

D ziew czynka p iętnasto letn ia  która nigdy 
nie b y ła  n a  w si, ch cia łab y  p o jechać ł am , 
gdzie ‘ ,są góry, w ada, las. I zdaje mi się  —  
powiada biedne dziecko —  że w ów czas ca łe  
dnie sied ziałabym  w lesie , ro zm yśla jąc o pięk­
ności przyrody, .a rów nocześnie u k ład a jąc  pe­
wne utw ory, n a  jak ie  m nie s ta ć" .

In n a  d ziew czynka pow iada, że bardzo ch c ia ­
łab y  konno po jechać z W arszaw y do Modlin 
na, a p iętnasto letn i chłop iec ch cia łb y  „cho­
dzić do lasu , żeby było  pełno z w ie rz m y , 
kąpać się, grać w siatków kę, żeby się dobrze 
od żyw iać".

Na tych  m arzen iach  dziecięcych  doktoro­
stwo P iotrow scy kończą swe spraw ozdanie. 
„D ziecku m iejskiem u dzieje sie krzyw da — i 
w o ła ją  —  pozbaw ione jest ono dobroczynne­
go, zdrowotnego i w ychow aw czego w pływ u 
w yczasów  le tn ich  poza m uram i m ia sta "...

d z i e c i  I  w a k a c i e
Ankieta lig i Szkolne] Przeciw gruźlicze].
W  czasopiśm ie „O pieka nad d zieckiem " 

żn a jd u jem y arty ku ł t. p „W yn ik i an k iety  
w  spraw ie spędzania w a k a cy j przez dzieci 
szkół pow szechnych. Podali dr W- P iotrow ska 
i dr. W ład. P io trow ski".

L ig a  Szkolna P rzeciw gru źlicza rozpisała
a.nkiele na tem a t: ja k  dzieci szkół Dowszech- 
,nych w w ieku od la t 8  do 15 spędzają w a ­
kac je . Na an k ietę  nad esłano około 10.000 od­
powiedzi. N iektóre z m rh  b y ły  n ie ja sn e , czy 
niekom pletne, trzeba było je odrzucić. Dość, 
że odpowiedzi m n ie j w ięce j dokładnych n a ­
liczono z górą. 9000. D zieci odpow iadały sam e 
bez nom ocy nau czy cielstw a, czy wogóle do­
rosłych . A dlaiego, że odpow iadały sam e, dary 
nam  m ateria ł, poprostu, w zru sza jący

Otóż z górą 9000  d zieci, jak ie  o b ję ła  an k ie­
ta , tylko 1.312 wyj'eżdża rok rcoznie n a  w a­
kacje, 4 .GOS w yjeżdża doryw czo ,a 2 .225  nigdy 
n i w idziało w a i Z t y c t  dziec^ o k tu r jx h  po*

Wiadomości ze śM‘ 3la.
Zgromadzenie komunistów 

w rzece.
W  m iejscow ości Selicow ce w S F w a c ji  od­

było się oryginalne zgrom adzenie. P rzyw ódcy 
p.artjd kom unistycznej zw ołali członków par- 
tji nad rzęsę  Gran, gdzie zgrom adzeni roze­
braw szy się, w eszli do rzeki i w e wodzie od­
byw ali n arad y. R eferen ta  podnieśli tow arzy­
sze w  górę i z tej zaiinprow izow rnei trybnny  
przem aw iał do zgrom adznnycb , Gdy żani r- 
m erja dow iedziała się o odbyw aniu na sroduu 
rzeki zakazanego przez w ładze zgrom adzenia, 
natych.mie.sł p rzybyła  nad rzekę G raj: i w e­
zw ała uczestników  do rozejścia się. 7 wody 
p ad ły  w ów czas tron czne okrzyki' „ W e j ś ­
cie do wody i rozpędźcie n a s i"  Żondarnu ob­
sadzili obydw a brzegi rzeki, lecz nie skonfun­
dow ani tem  komuniści odbvwaP dalei n arad y. 
W ów czas żandarm i zdjęli bucik1 i w  pełnym  
rvn  ztunku weszli do wody, Dopiero w ów czas 
n czjs tn icy  zgrom adzenia rozbiegli się, lub ;ż  
pływ ając un iknęli sprawiedliwo,ści.

---------- u§0---------
(j.) POLITYKA A UROCZYSTOŚCI SCHUBER* 

TOWSKIE W WIEDNIU. Znaczna, a nawet prze­
ważna część prasy paryskie1 upatruje w wiede j-  
skich uroczystościach na cześć bchube-ta rnszecK- 
niiemiecką demonstrację na rzecz , Anschlussu", 
„Olbrzymie tłumy gości niemieok ch —  pisze „Pe­
tit Parisien" —  przywszy do AVi dnia, otrzymują 
hasło, które przez niejednego sąs.arta Austrii mo­
że być uważane za prowokację. Trzeci azień urn. 
czystości ma zasadniczo służyć do proKlamowan a 
„Anschlussu" Pod auspicjami Scnuberts ma być 
poruszon." sprawa wielkich Niemiec i rewizji trak­
tatów. Jest to rzeczą niebezpieczną zwłaszcza wo­
bec roozniny wypadków w dniu 15 lipca, gdy po­
wstała rewolta komunistyczna w Wiedniu. Ale 
za kilka dni będz.ie także rocznica wysiania owe­
go uPimatum, które spowodowało wojnę świato­
wą, Czyżby lekcja, dana przez tę wojnę, miała 
być nadaremna? Ale dlaczego tak poważny pacy­
fista, jak kanclerz dr. Seipel, igra tak lekkomyśl­
nie z ogniem?“.

SZCZĘŚLIW E UNIKNIĘCIE KATATTROrY 
OKRĘTOWEJ. Z Wiednia donoszą Parownic 
pospieszmy „Budapeszt" uniknął wczoraj pod Kro- 
mdeiryżem na Dunaju poważnej katastrofy. Statek 
wiózł 600 osób, między miemi wielu uczestników 
■ ja7du śpiewaczego. Około 80 osó? wskoczyło do 
■Dunaju, by siię wylką.pać. Kąpiący się płyuęb także 
w poprzek kierunku jazdy okrętu, tak, że kapitan 
toyl zmuszony zmienić kurs, abv nie najechać na 
kajpiiącyoh się. Udało się >o jedr.ak z wielką tru­
dnością, tx>n;iewaiż grupa chłopców przyczepiła się 
do steru. Kietiy kapitan prólxiwal wzrócić nagle 
okręt na bok, steir się złamał Okręt został pozba­
wiony steru i byłby uderzył o filar mostu kole­
jowego. Kajiitan karzal fcdy zarzucić kotwicę 
i w ter. sposób zaoobiecł poiwaiżnen katastrofie.

OFIARY PIORUNU. Z Kowna donoszą- W  oko­
licy Szklowa w gubernji mohiilewskiiej picurum za­
b ij siiedm osób i porazi! sześć osób, z nich dwie 
ciężko.

PSY MORSKIE NA POMORZU KŁAJPEDZKIEM
W  tych dniach na pomomzu Klajpedizkiem zauwa­
żono psy morskie, niezwykle rzadko zjawiające 
suę tam, zwłaszcza w pobliżu brzegu Sadzą, że 
faie Łapedziily te zwierzęta ku brzegom.

SEKRETARKA STANU W N. JORKU ^KAZANA 
ZA KRADZIEŻ PUBLICZNYCH FUNDUSZÓW. J»k 
donoszę amerykańskie dzienniki, parni Kna.pp, 
była se ta  tamka stanu w Nowym Jorku, uznana 
■została wuiiimą kradzieży publicznych funduszów. 
Byl to druga proces, bo w piienysz',im przysięgli 
mie zgodzili, się na werdykt. Działaczce grozi ka.ra 
od 5 do 10 lat wiezienia. Ameryka nie ma szczę­
ścia do urzędowych kobiet. „Mama" Ferguson 
w fesLS także akońctzyia moespyit sławnee.
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Loewenstein w U/arszawle?
Z W arszaw y telefonu ją  naim:
W czoraj w  godzinach nocnych kaw iarn ia  

„Łobzo w ianka" byka w idow nią n iezw ykłej 
sen sa c ji. Oto jeden z bankierów  w arszaw skich  
ip. Z. R ., sied zący w  tow arzystw ie dwóch pięk­
ny ch  kobiet zau w ażył przy jednym  ze stoli­
ków  m ężczyznę średniej tnszy staran nie w y- 
golonego, obok którego siedziała kobieta o w y ­
datnie południowym typie, śniadej cerze, po­
k a z u ją ca  w  uśm iechu szereg p ięknych ja k  per 
ły  zębów. Pa,n Z. R . poznał w siedzącym  bel­
gijskiego bankiera Loew ensteina i fakt ten 
podał do w iadom ości wszystkim obecnym w 
„Łobzow iance" gościom.

Olbrzym ia w iększość zerw aw szy się od 
sw oich stolików ruszyła w stronę zajętego  
stolika. B arczy sty  jednak m ężczyzna w raz ze 
sw oją tow arzyszką zręcznym  ruchem  wydo­
stali się do drzwi, wsiedli do oczekującej tak­
sówki i zniknęli w kierunku Łazienek. Szybka  
ucieczka tajem niczej pary daje dużo do m y­
ślenia, przyczem  w spom niany bankieT w ar­
szaw ski tw ierdzi z  całą  pewnością, że w go­
ściu owym poznał bankiera Loew ensteina, 
k tó ry  b aw ił kilkakrotnie w  W arszaw ie i któ­
rego zna wielu potentatów finansowego życia  
w arszaw skiego. W  dniu dzisiejszym  szereg 
pryw atnych  detektyw ów  zam ierza poszukiw ać 
bankiera Loew ensteina w W arszaw ie.

Widoki odnalezienia reszty rozbitków.
( T elegra m  w łasny „N . R efo rm y ").

B erlin , 19 1 lipca. W edle doniesień z M oskw y (posuw ać, gdy. k ry  lodowe to p n ie ją  i  rozlużnia-
iw tam te jsz y ch  ko lach  znaw ców  okolic podhie 
gumowych w y ra ż a ją  przypuszczenie, że 
Am undsen i Gnilband mogą się znajdow ać  
p rzy  grupie balonowej Alessandriego. P rz y ­
p u szczenie opieTa się n a  tern, że w ie lk a  po­
włoka. balonow a, z n a jd u ją ca  się przy grupie 
Alessaindrie-go m o g ła-b y ć z hydro,plainu doibrze 
w id zian a  i  s tan o w iła  d la  lotników  dobry punki 
o rie n ta cy jn y  przy poszukiwaniu, przez n ich  
rozbitków .

Ja k  donosi „Izwiieis-tja", łam acz  lodów 
„K rassin " ma ster uszkodzony i napraw ę trze­
b a  będzie przeprow adzić w dekach. Mimo u- 
Bzkodąpnia ,,Krassiin‘ może się  jed nak zw olna

iją się, są  zatem  widoki, że „K rassin" zdoła 
dotrzeć do grupy Alessandriego. Lodowce top­
n ie ją  i rozpad ają s ię  tak s iln ie , że gdyby 
„ K rassin " przed k ilku  diniami nie d otarł do 
grupy Yigłteiri, ta  grupa byłab y  stracon a. —  
W praw dzie hydrcplam Guiilbauda i Amuinind- 
siona ,-L ath am " zginął przed m iesiącem , a gru­
pa Alessandriego zaginęła przed 5 5  dniami, 
m ożn a jednak przypuszczać, że rozbiitld tych  
grup ży ją  jeszcze, jeśli się zw aży , że grupa 
M almgreena była przez 40  dni zaginiona. —• 
D latego zdaniem  rosy jsk ich  fachow ców , nie 
n a’ eży jeszcze z a tra ca ć  nadziei odnalezienia 
tych  rozbitków.

Siady Amundsena na wyspie Niedźwiedziej?
(T ele g ra m  w łasny  „N. R eform y” ).

Kopenhaga, 19 liipca.. D w aj ry b acy , którzy 
p rzebyw ali na wyspie Niedźwiedziej podają, 
że znaleź li tam  w  trzech m ie jscach  ślady kół, 
prow adzące m ałym  spadkiem  ku  morzu, oraz 
z n a le ź li czapkę futrzaną i kaw ałki fu trzan e­
go ubrania. Przedm ioty te pozostaw ili ry b a­
c y  na m iejscu . O ile to doniesienie byłoby 
praw dziw e, należałoby  p rzy jąć, że są  to śla­
dy A m undsena.

(T eleg ra m  Iskrow y „N . R eform y” ).

M skwa, 19 lipca- Z astępca przew odniczące­
go kom itetu pomocy dla „ I ta l ji"  K am ieniew  
zakom unikow ał prasie, że m im o w szystko bę­
dzie ponowiona próba w yratow ania Amund­
sen a. Ł am a cz  lodów „M ałygin" uwolnił się 
już z  otaczających  go lodów.

Jak odbyła się katastrofa „Ita lii"
( T eleg ra m  iskrow y „N . R eform y” ).

Sztokholm , 19 lip ca. Szw edzkie mmislter-

sfw o m aryn ark i otrzym ało  od kapilarna Lnnd- 
borga telegram  z doniesieniom  o szczegółach  
katastrofy „Italji". Lotnik donosi m iędzy iin- 
nem i, że w iatr o szybkości 40  m. na sekundę 
zepchnął sterow iec na lód. W  krytycznym  
czasie  panow ała mgła. Najpierw rc-zbiła się o 
lód gondola m otorowa, w  której m eechanik  
PomelLa poniósł śm ierć. B ezpośrednio potem 
rozbiła się przednia gondola, a  zna jd u jący  się 
w  n ie j ludzi zostali w yrzuceni n a lód. R eszta  
steirowca zn ikn ęła  w  mgle. K iedy balon oddalił 
siię o kitka mil, zobaczono gęste kłęby dymu, 
fcitóre w idocznie pow stały wskutek eksplozji 
sterow ca. Grupa Viiglieri uw aża balon i znaj­
dujących się n a nim ludzi za  straconych.

Grupa M elmgreena odeszła w  kierunku 
p rzyląd ka B ru n e, b y 1 sprow adzić pomoc. M alm- 
green był ran n y w praw y bark. Lundborg 
przypuszcza, że Mailmigneen doznał złam au ia  
obojczyka. M alm green sam  zaproponow ał uda­
n ie się z dw om a tow arzyszam i w  kiorumku 
spodziew anej pomocy.

Olbrzymi mm w  D o d o w s z c le .
Budapeszt, 19 lipca. W czoraj w  śródmieściu  

n a ulicy  A ndrassy‘ego w ybuchł straszny po­
żar, który ogarnął dach dyrekcji węgierskich  
kolei państw ow ych, zaś stam tąd  rozw inął się 
z niebyw ałą siłą, obejmując 4 0 0  m. frontu  
trzech budynków. N atychm iast nad ciągnęła  
straż pożarna, której, po pięciogodzinnej w alce  
z szalejącym  żyw iołem , udało s ię  w reszcie 
pożar zlokalizow ać. W  czasie gaszen ia  spada­

jące belki płonące poraniły i poparzyły b ar­
dzo ciężko 17-tu strażaków . Pogotowie ratu n ­
kowe z trudem oprzytom niła z ciężkiego om­
dlenia nieszczęśliw ych ran n ych , z których  
11-tu znajduje się w stanie beznadziejnym  
i w alczy ze śm iercią.

Pożar spowodowali prawdopodobnie robot- 
rnicy, p racu jący  n a  dachu d yrekcji kolei.

 n___

w yratow aniem . B y ł to jeden z najlepszych lu­
dzi, jakiego kiedykolw iek spotkałem w życiu,
to też pew ność, że niem a go już m iędzy ż y ją ­
cym i, napaw a mnie serdecznym  żalem ".

Z  pamiętników van Donghena,
jednego z ratuiacych gen. Nobilego.
(M ab) Józef van  Donghen, holenderski po- 

drżny , znan y  ikerow ca sanek , który jest od 
k ilku  la t  zatrudniony w holenderskiej kopalni 
n a  Spitzbergu, ndal się w raz z kapitanem  
włoskim Sorą i D uńczykiem Varmingiem na
poszukiwanie zaginionej podówczas grupy _     ^
Nobilego. W czasie  podróży pisał za jm u ją ce  jedyne nasze pożywienie. T rzy dni trw ała

w ięce j dla rato w an ia  naszych  czw oronogich 
tow arzyszy, an iżeli nas sam ych . R eszta  psów 
b y ła  tak straszn ie  w ygłodzona, że rozdrapała 
z głodu n aczy n ie , w  którem  gotow aliśm y n a ­
szą straw ę. N a szczęście m ieliśm y w zapasie 
k ilk a  puszek konserw ow ych, które m usiały  
zastąp ić nam  garnki. Na domiar złego zab ra­
kło nam  soli i kaw y, w obec czego zm uszeni 
byliśm y chow ać jak najtroskliw iej rosół 
z psich kości, który przez kilka dni stanow ił

n otatk i, w których  barw n ie opisuje sw oje 
przygody. P od ajem y tu ta j następ u jące  w y ją tk i:

„18 czerw ca opuściłem  w raz z S a rą  i Ya/r- 
m ingiem  przylądek północny, zaopatrzony  
w  żyw ność n a  2 4  dni. Samie nasze zaprzężone 
b y ły  w  9 psów. M aszerow aliśm y 110 kim. do 
przylądka Vrede. 19 czerw ca zm uszeni b y li­
śm y przy przylądku P laten  pozostaw ić Var- 
m inga, poniew aż dostał olśnienia wzroku  
z powodu ustaw icznego p atrzen ia  n a  śniegi. 
S tam tąd  ud aliśm y się z kpt. Sorą  w stronę 
południowego cyplu wysp O ngerrits.

20 czerw ca przybyliśm y do małego cyplu  
skalnego w pobliżu przylądka Brnnn. 21 czer­
w ca  i 20  stera liśm y  się nadarem nie przekro­
czy ć  lodowce, w yekw ipow ani w  przedm ioty 
naizbyt ciężk ie. Skoro przekonaliśm y się o  bez- 
skuteciznośai n aszych  w ysiłków , pozostawili­
śm y w iększą część n aszy ch  zapasów  i z ab ra­
liśm y prow iant zaledayie na 8 dni. L ecz i  to 
okazało się zbyt w ieik iem  obciążeniem , to też 
dinda 25  m usieliśm y znowu zostaw ić połowę 
eapasów , ażeb y  m óc udać się w  dalszą dro­
gę. 2 8 , po przebyciu  38  k im ., dotarliśm y do 
w yspy B toch a . Nasze m aterace przemokły zu ­
pełnie z powodu z dnia na dzień w zrasta jące j 
odw ilży, która u trud niała  w ysuszenie n aszych  
u brań . Straciliśm y dwa psy w czasie  przepra­
w y przez lodow ce, następnie jeszcze 3  n a  w y­
spie B ro ch a. T u ta j udało sńę nam  zastrzelić  
kilka kaczek podbiegunowych, które zaisiliły 
nasze  za-pasy żyw ności.

Nagle rozszalała straszn a bnrza 1 zaw ieru­
ch a śniegow a, która trw ała  4 dni i uniem ożli­
wiła wszelkie posuwanie się naprzód. 3 lipca 
w reszcie pogoda się od m ien iła i m ogliśm y się 
u d ać w  drogę w kierunku w yspy Foyn. Z a­
ledw ie rozpoczęliśm y pochód, gdy w  tern roz­
szalała  się nanow o straszn a bnrza, której 
gw ałtow ny przebieg spowodował, że na odby­
cie 6 kim. potrzebow aliśm y aż 31 godzin.

Połażenie nasze staw ało się bardzo k ryty cz­
ne. W reszcie  now a bnrza i okropna zaw iern- 
ch a uczyniły paszą sytuację bardzo niebez­
pieczną. Nie m ieliśm y zupełnie pożywienia 
4 byliśm y zm uszeni zabić jednego z psów,

straszn a  zaw ieru ch a, z powodu której zm usze­
ni by liśm y zatrzy m ać się w m iejscu .

D nia 8, 9 i 10 lip ca  szukaliśm y bezustannie  
grupy Nobilego, pozbawieni zupełnie snu 
i przem oczeni do nitki. Pow tórnie zabiliśm y 
psa i b łąd ząc, w róciliśm y znow u do w yspy 
Yoyn, poczem  bardzo skrupulatnie w ydzieli­
liśm y na porcje psie mięso, które stanow iło 
obecnie jedyne nasze pożywienie. B y liśm y  tak 
w yczerpani, że następny dzień przespaliśm y 
snem  kam ien nym . Już śm ierć zaglądała nam  
w oczy, gdy 12 lipca zauw ażyliśm y ku szalo­
nej radości statek „K rassin ". W ysp inaliśm y 
się  n a  wzgórze, skąd zapomocą. chorągw i 
i części ubrain-ia daw aliśm y rozpaczliw e znaki 
o naszej bytności, lecz ku nasze j rozpaczy, 
nikt nam  nie odpowiadał.

W ieczorem  o godzinie 10 nagle dobiegły 
naszych  nszn odgłosy propelera. Na horyzon­
c ie  zam a ja cz y ły  trzy sam oloty, dw a szw edz­
kie i  jeden fin landzki. Istotn ie, mimo wiel­
kich trudności i niebezpieczeństw a, udało się 
samolotom lądow ać i zab rać n as n a  pokład. 
O statnie dw a psy, w ierny ch  naszych  tow arzy- 
sizy niedoli, m u sieliśm y pozostaw ić n a  lądzie. 
13 lip ca w yląd ow aliśm y w zatoce Kingsbay, 
gdzie przyjm ow ano nas ze szc.zcTym emtuzja- 
zem , który  nas istotnie w z ru sz y ł" .

V'arn Dongen jest m łodzieńcem  zaledwie 
21-letnim  i już od 5  lat przebyw a n a Spitz­
bergu. Młody bohater b rał udział w pięciu  
w ypraw ach  podbiegunowych i uchodzi za  n a j­
dzielniejszego kierow cę sanek  w ca ły m  k ia ju . 
Do w ażn ie jszych  jego wypTaw należą  filmowa 
ekspedycja podbiegunowa „U ty‘‘ i  w ypraw a  
podbiegunowa oksfordska,

D EPESZA KONDOLENCYJNA NOBILEGO DO 
MATKI MALMGREENA.

K openhaga, 19 lipca. Nobile w ystosow ał do 
m atki M almgreena następujący telegram  kon­
dolencyjny: M almgreen b ył jednym  znajlep- 
szych  moich w spółpracowników . R ozu m ieli­
śm y się doskonałe i całem  sercem  przyznaję, 
że był to um ysł niezw ykły. Śm ierć jego zni­
w eczyła ca łą  radość, spowodowaną naszcin

Prezydent S. Z .  na urlopie.
( j. )  Jaik donoszą dziennik i am erykań sk ie , 

prezydent Stanów  Zijednne.zonych, p. Coloin 
Gooliidge, w y jech a ł n a  urlop osobnym  pocią­
giem w  otoczeniu św ity , złożonej z 8S osób, 
tudzież 5 psów. Nad bezpieczeństw em  prezy­
denta czu w a 14 detektyw ów . Tym  raizem pre­
zyd ent w y b rał s ię  n a  wilegjaiturę do m ałej 
w ioski B ru le, leżące j w  stan ie  W iseonsin  w 
pobliżu gran icy  kanadyjsikiej. W ioska ta  liczy 
96 num erów  w edle naszej nom enklatury i 
posiada 200 m ieszkańców , tru d n iących  się  ry- 
bołosbwem.

P rezyd ent z rodziną nie będzie oczyw iście 
m ieszkać w  żad nej chału p ie . Tuż obok w io­
sk i znaijduje się w sp an ia ła  posiadłość, którą 
mu oddano do rozporządzenia n a  czas urlo­
pu. Na w yspie w śród rzek i znajd u je się bu­
dynek, w  którym  zam ieszka prezydent. Nad 
brzegom  rzeki n a  lądzie znajduje się budy­
nek, w  którym  się m ieszczą u b ik acje  gospo­
darskie, k u ch n ia  i sa la  jad aln a . P ięk n y  most 
łą cz y  Obydwa budynki, urządzone z  kom ­
fortem. W budynku m ieszkalnym  na w yspie 
znajduje się 8  syp ialń  i 4 łaz ienk i. M iejscow a 
słu żba sk ład a się z 14  ludzi. Część św ity i 
p rzed staw icieli pra.sy m ieszk a ją  w  m ie jsco ­
w ości Superior, oddalonej o godzinę ja.zdy sa­
m ochodem.

Posiadłość ta  je st w łasn o ścią  pewnego m i­
lionera .nowojorskiego, który c h c ia łb y  ją  sprze 
dać. Pobyt prezydenta w tej posiadłości s ta ­
nie się d la ntiej w ie lk ą  rek lam ą. P ierw szym  
skutkiem  pobytu prezydenta w  B ru le  i to skut­
kiem  b łyskaw iczn ym  jest szalona w prost dro­
żyzna pom ieszkali. I to zarów no we w si B ru ­
le ja k  w m ieście Superior. M ieszkańcy tych 
zapadłych m iejscow ości liczą na olbrzym i na­
pływ  ciek aw ych . Ju ż  pom ysłow i ludzie za­
c z y n a ją  w y rab iać  rozm aite przedm ioty pa­
m iątkow e, które będą sprzedaw ane w " osob­
n y ch  sklepach . Chałupy p rżybiera ją  n a z w ę 1 
hoteli, a  ja k a ś  gospoda w y w iesiła  olbrzym i 
szyld z napisem  G rand Cafó. I rzeczyw iście 
do Rrule i do Superior z a cz y n a ją  zjeżdżać 
się c iek aw i, któirzyby c h c ie li sw ojem  n atręc­
twem popsuć prezydentow i w ypoczynek zda­
ła  od św iata. Ale w ładze w y sła ły  tam  oddział 
złożony z 80  żołn ierzy piechoty, którzy m a­
ją prezydentow i zapew nić spokój.

dek dwóch przechodniów  ukry ł się ponownie 
w krzakach .

O fiara prawdopodobnie niedawno przybyła  
z  W łoch , albo też stam tąd  pochodziła, jak  
św iadczy m arka now ych bucików , której n ie  
m ożn a nabyć w  A ustrji. P rzy  zam ordowanej 
nie znaleziono żadnych dokumentów ani to­
rebki, co  utrud nia rozpoznanie ofiary , a tem - 
sa.mom u jęcie  spraw cy. Prawdoipodobie chodzi 
tu ta j o mord rabunkow y, albo dram at n a tle 
zazdrości.

Tajemnicza znrodnia pod Wiedniem.
Z W ied n ia  donoszą: W czora j w ieczorem  

w ykryto  pod Wi-edniem w  pairku „L in zer T icr- 
garten " opodal w illi H erm esa straszną zbrod­
nię. O godizinie p ią te j nagle ogarnął część  
parku gw ałtow ny pożar. N adbiegli p o lic jan ­
c i  zauw ażyli w  k rzakach  zwłoki młodej, pięk­
nej kobiety, leżącej w kałuży krw i, nad któ­
rą  unosiły się płomienie, b uchające z okolicz­
n ych  krzaków . Obok zw łok leż a ła  flaszeczka  
z benzyną, którą prawdopodobnie oblał spraw ­
ca  swoją ofiarę po w ym ierzeniu  do n ie j 5 
strzałów , c h cą c  zapew ne w  ton sposób zatu ­
szow ać swój straszn y czyn . W  tej ch w ili 
sp ad ł gw ałtow ny deszcz, który  sp łu kał krew  

pożar ugasił.
Śledztw o, dokonane n a  m ie jscu  czynu , w y ­

kazało, że chodzi tu ta j prawdopodobnie o mord 
seksualny, lecz  oględziny tokarskie obaliły 
tę hipotezę. Aresztowano dwóch młodych lu­
dzi, z n a jd u jący ch  się w  parku opodal zw łok 
n ieznajom ej, lecz  w krótce ko m isja  w ypuściła  
ich  na w olną stopę, poniew aż pokazało się, 
że byli to w ycieczkow cy, którzy w  k rytycz­
nym  czasie przypadkowo się tam  znaleźli. 
Z eznali oni, że słyszeli sześć strzałów , po któ­
ry ch  w yszedł z krzaków  nagi m ężczyzna, u- 
b ra n y  jodynie w  spodenki kąp ielow e; n a  w i-

NaiiróKszt dum largmuy śmiała.
N ajw iększym  budynkiem  handlow ym  n a  

św ięcie szczy cić  s ię  będą mogły, oczyw iście, 
S ta n y  Z jednoczone. \V w ieikiem  m ieście św ia* 
towego handlu m ięsem , Chicago, w ykończo­
ny zostanie w krótce gm ach, który sw ym i roz­
m iaram i zakasu je w szystkie istn ie jące  dotąd 
n a  św iecie „ n a jw ięk sze" budow le. P iram id y 
egipskie przestaną nam  im ponow ać. G m ach 
ten będzie się  nazy w ał M erchandise M art i 
będzie m iał osiem n aście  pięter po przeszło
2 00 .000  stóp kw adratow ych, oraz d alszych  
pięć pięter, tw orzących  rodzaj baszty . C afy 
w ięc gm ach będzie m iał zgórą 4  m iljony  stóp 
kw adratow ych pow ierzchni. Olbrzym  ten s łu ­
żyć będzie na hurtow e sklepy pokazowe dla 
kupców  i obejm ow ać będzie w szystkie sprze­
daw ane gdziebądź na św iecie tow ary.

M erchandise M art będzie m iał trzy fronty 
po 724 , 577  i 3 2 4  stopy i w znosić się będzie 
n a  m iejscu  daw nej s ta c ji osobow ej kolei N orth­
w estern and Chicago.

K oszt budowy tego najw iększego n a  św iecie 
budynku handlow ego w yniesie naw et, ja k  n a  
am erykań sk ie stosunki, pokaźną sum kę 30 
m ilionów  dolarów , czy li praw ie ćw ierć m iliar­
da z ło tych . \V gm achu tym  znajdzie się rów ­
nież kolosalna ilość najrozm aitszy ch  urządzeń 
transportow ych. C ały parter będzie jed yną te­
go rodzaju w ielką s ta c ją  w yładunkow ą i za* 
ładunkow ą, do której zbiegać się  będą dzie­
sią tk i torów kolejow ych, sp row ad zającychM o- 
w ary  ze w szystk ich  krańców  Stanów , z nad  
A tlantyku i z nad P acy fik u . N adchodzące do 
M erchandise M art tow ary będą w yładow yw a­
ne i pośpiesznem i e lew atoram i w znoszone n a  
odpowiednie piętro. W szystk ie piętra poprze­
cin ane będą szerokiem i korytarzam i, w zdłuż 
których będą okn a w ystaw ow e, ja k  n a  w ielk ie j 
handlow ej u licy . W  górnych pięciu p iętrach  
środkow ej baszty  będą urządzone hotele, k lu ­
b y , restau rac je , kaw iarn ie , d ancingi, gw oli 
w ypoczynkow i i zabaw ie przyjezdnych kup­
ców , którzy będą m ieli do dyspozycji n a  m ie j­
scu b iura stenografek, urzędy pocztowe i te le ­
graficzne, w yw iadow nie handlow e, salę  kon­
feren cy jn ą , n a  której będą om aw iane i doko­
nyw ane tran zak cje , p rzew yższające w ielo­
krotn ie w artość rocznego handlu  P olsk i z za­
g ran icą .

Delegacja polska na kongres 
w ycho w ania  fizycznego.

(T ele fo n em  od naszego k o resp on denta ).

W arszaw a, 19 lipca. Z końcem  b. m- w y j ­
dzie do A m sterdam u n a  m iędzynarodow y kon­
gres wychowam i a fiizyczinego detegacja Polski 
pod przewodnictwem gen. Ruperta, ppłk. 
S zulca, dr Dybowskiego, mjr. dr Mozołowskie- 
go, a na.dta dyr. państw ow ego urzędu w y ch o ­
w a n ia  fizycznego.
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Zniesienie ftjftita oaszij w Inrcji
('T elegra m  iskrow y  „N. R eform y” ).

Londyn, 19 lipca. Z Angory donoszą, ż.e tu­
reckie  zgrom adzenie .narodow e będzie się  
w krótce zajm ow ało ustaw ą o zniesieniu, ty tu ­
łu  paszy.

Z osfatfmief chwili.
Krwawy dramat na ulicy św. Jana w Krakowie

W  dniu dzisiejszym  około godziny 11 rano 
u licą  św. Ja n a  w  kierunku Głównego R ynku 
szedł Rom uald  B em , m a jster kom in iarsk i, 
w tow arzystw ie F e lic ji  Stryzowcir. W  pewnym  
mom encie, w chw ili podniecenia, wywołanego  
zapew ne sprzeczką, Bem w yjął z kieszeni re­
wolwer i strzelił do swej tow arzyszki. N astęp­
n ie  skierow ał rew olw er w sw ą skroń i strzelił. 
Na bruk npadły dwa ciała . Nadbiegli przecho­
dnie. Około ran n y ch  utw orzyło się w ielkie 
zbiegowisko. P rzyby li posterunkow i, którzy 
naty ch m iast zaalarm ow ali Pogotowie ratunko­
we. P rzy b y ła  karetk a  Pogotowia i z a b ra ła  do 
szp ita la  obydw ie ofiary krw aw ego dram atu. 
W  drodze do szpitala Rom unald Bem  
zm arł wskutek ran y w lew ą skroń.

T ow arzyszkę jego opatrzył dr. G órka, który 
rokuje nad zieje  u trzym an ia  je j przy życiu. 
Stryzow er odniosła ran ę postrzałow ą pirawej 
piersi. P rzy  zm arłym  Bem ie znaleziono re­
w olw er m arki „Fro m m er", złoty zegarek, dro­
bną sum ę pieniężną Nie znaleziono żadnych  
dowodów osobistych. Na sta c ję  Pogotow ia ra ­
tunkowego przybył k ierow nik urzędu śled cze­
go, który prowadzi w stępne dochodzenia. Na 
razie trudno jest u sta lić , co byto powodem roz­
paczliw ego kroku Bem a. Prawdopodobnie tra ­
giczny ten w ypadek m a tło miłosne. Bem  m ie­
szkał ostatnio p rz y 4ul. Straszew skiego 2, S tr i- 
zowor przy ul. Pom orskiej. B em  liczy ł lait 
około 50 , towairzyszka jego 39.
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nia na s i^ ie  uw agi za każdą cen ę , bodaj ®a ' ziwpaicać n a  siebie wogóle uw agi, an iżeli n a- 
pomocą eiksj-awaigaincji. L ep iej zatem  nie | razić się na śm ieszność w  oczach  o to cz e -ia " .

izioł fK»spodflrczg

7  R o d jo .
Program sfacoJ rarfłoienlcznudi:

na p ią te k , d n ia  21 Ilp ca 1928 r ,

K ra k ó w  (566) Godz. 13—13.10: T ra n sm . s y g n a łu  cz a ­
pa, h e jn a łu  z w ieży  M a r ja c k ie j ,  kom . lo tn .-m e te o r .; 
godz. 15— 15.20: T ra n s m . k o m .: m eteo r., g osp . sam o m , 
n a d p ro g ra m ; godz. 17—17.25: K o n c e r t  p ły t  g ra m o f.ł  
god z. 17.25—17.50 :O d ezy t „ J u l ju s z  S ło w a c k i w św ie ­
t le  b ad ań  a n tro p o lo g ic z n y c h 1*, w y g ł. p. A r tu r  Szp i- 
m a g ie l; godz. 18—19: T ra n sm . z W a rs z a w y ; godz. 
19— 19.20: R o z m a ito ś c i; godz. 19.30—19.55; O d czy t p. t- 
„ B a n k  P o ls k i“ , w y g ł. J ó z e f  K o r t a ;  godz. 19.55— 20.05: 
T ra n s m . kom . ro ln ic z e g o ; god z. 20.05—20.15: K o m u n ik , 
sp o rto w y  i in n e ; god z. 20.15: T ra n s m . z W a rs z a w y ; 

igodz. 22—22.30: T ra n s m . z W a rs z a w y .
W a rsz a w a  (1111) Godz. 13— 13.10: S y g n a ł  czasu , h e j­

n a ł  z W ie ż y  M a r ja c k ie j ,  o raz  kom . lo tn .-m e te o r .; 
god z. 13.10—15: P r z e r w a ; g od z. 15— 15.20: K o m . m e­
te o r .,  g osp ., sa m o rz ą d ., n a d p ro g ra m ; godz. 17.25— 
17.50: T ra n s m . z K r a k o w a ; godz. 17.50—18: P r z e r w a ; 
godz. 18— 19: K o n c e r t  p o p o łu d n io w y . W y k . L u c y n a  
B o b o w sk a  ( fo r t .) ,  L eop o ld  D w orak o w sk i (sk rz y p ce ), 
K a z im ie r z  B u t le r  (w io lo n cz .) ; godz. 19—19.20: R o z ­
m a ito ś c i ;  godzi. 19.30— 19.55: O d czy t „ N iep o trz e b n e  
o f ia r y "  (D z ia ł „ S p o r t  1 W y ch o w a n ie  F iz y c z n e " )  -t- 
w y g ł. T a d . S e m a d e n i; god z. 19.55— 20.05: K o m . ro ln . 
o ra z  tra n s m . n o t. g ie łd y  zboż k ra k . z  K r a k o w a ; 
godz. 20.05—20.15: N a d p ro g ra m , k o m u n ik a ty ; godrz.
20.15: K o n c e r t  s y m f. O rk i a s try  F i lh a r m o n ii  W a r  aż* 
z D o lin y  Sz-waij c a r s k ie j ,  w y k . o r k ie s t r a  pod d y r. 
Z d z is ław a  G ó rz y ń sk ie g o  i W in c e n ty  Jak ó b crzy k , 
(k la r n e t ) .  W  p rz erw ie  Ń iu lety n  „ M e sea g e r  P o lon -als" 
»w ję z . f r a n c . ;  god z. 22.00—22.(15. S y g n a ł  ozaeu, kom . 
lo tn . m e te o r .; 2 2 .0 5 —2 2 .2 0 : Koan. P .  A . T . ;  22.20—£22,30: 
K o m . p o l ic y jn y , ap o rto w y , n a d p ro g ra m .

PO Z N A Ń . (344.8). godiz. 13.00—14.00: S y g n a ł  czasu .
M u z y k a  g m m o f.; godz. 14.00—14.15: N ot. g ie łd y  p ie n . 
E -boż.-tow arow ej 1 cen  ta r g . rzeźn i m i e js k i e j ;  godz. 
14.15—14.30: K o m u n ik a ty  P A T ; godz. 18.00—19.00. Go­
d zin a  m u zy k i w o k a ln e j. W y k o n a w c y : H a n n a  D zie* 
w iń s k a  (so p ra n ), Ja n u s z  N ow ak (b a s ) ; godiz. 19.00— 
19.30. „ S ilv a  r e r u m "  w y g ł. przecz B o le s ła w a  Bnadaikie- 
w icz a ; godiz. 19.30—19.55: O d czy t z c y k lu  o d z ie n n i­
k a r s tw ie  ,,W y b ó r  zaw odu dizriem ni k a r s k ie g o "  (w y g ł. 
re d . J e r z y  G u te ch e ); godz. 19.56—20.10: K o m a n , g o ­
sp o d a rcz e  z W a rs z a w y ; godz. 20.15—22.00: T ra n sm .
B W a rs z a w y ; godz. 22.00—22.20: S y g n a ł  aza*u , k om ,

m e te o r , i P A T ; god z. 2 2 .2 0 —2 2 .4 0 ; N a d p ro g ra m ; 
E2.40—24.00; M u z y k a  ta n e c z n e  s  k a w ia rn i „L ep .la ­
ma d a " .

K A T O W IC E  (422). godz. 16.40—17.00: K o m . P o ls k . 
35w. Z rzesz. G osp. W o j. ń l. i Wyckz. S k a rb . W o j.  S I.; 
godiz. 17.00—17.25: O d czy t: „R *atow niotw o w od n e4'  — 
w y g ł. F e l ik s  B e r l ik ;  godrz. 17.25— 17.50, N a d p ro g ra m ; 
god z. 17.50—18.00: P rz e rw o . 18.00—19.00: Trm nsm . z
W a rs z a w y ; 19.00—19.20: R o z m a ito ś c i ; 39.30—19.90:
P r z e r w a ; 19.30— 19.5©: O d czyt „W irtru raow stw o w sz tu ­
c e  p o ls k ie j.  W y b itn e  in d y w id u a ln o śc i l i te r a tu r y , m a ­
la r s tw a , m u zy k i i t e a t r u "  w y g ł. p . T a d eu sz  M e y er- 
h o ld ; godz. 19.55—20.15: K o m . sp o rto w y ; 20.15—22.00: 
T ra n s m . z W a rs z a w y ; 22.00—22.30: S y g n a ł  cz a su , oraz 
k om . lo tn .-an eteo r. i  P A T ; gK>dz. 22.30: S k rz y n k a  p o cz ­
to w a  w jg z . fnatne. om ów i p r o f . S te fa n  T y m io n io ck L

W IL N O  (445). godz. 13.00: T ra n s m . o W a rs z a w y ; 
g od z. 16.56—17.25: K o m . Z-w. R e w iz . P o le k . Spółdz. 
R o ln ic z y c h ; godz. 17.10—17.25* C h w ilk a  l ite w s k a ; g . 
17.26—17.50: T ra n s m . z K r a k o w a ; godz. 17.50—18.15: „O 
p rz e m y ś le  p o ls k im " , o-dczyt w y g ło s i m ag . M a r ia n  
Iw a n o w s k i: gotte. 18.15— 19.00: T ra n s m . m u zy k i p o p u ­
la r  ned z ogrod u  c u k ie rn i B . Szt?rala w W iln ie ;  godz. 
19.05— 19.30: A u d y c ja  dla d z ie c i. „ J a k  mml* M a ry sia  
c o s ta ła  r y b k ą  w m o rz u " , w y g ło s i H a lin a  H oh en - 
d lingeT Ó w na; godz. 19.30—19.55. „ S k rz y n k a  p o c z to w a " ; 
god-z. 19.56: K om uniikatty; god»z. 20.16—22.00: T ra n sm . 
k o n c e r t  p o p u la rn y ; g od z . 22.00—22.30; T r a  n a m ls ja  
K W -arezaw yd

 ugo

Nowe fale stacyf europejskich.
MiędzmeTodowa konferencja, która oł—adowafs 

B •annenaa Międzynarodowego Związku Radjofo- 
tnic/nego w Lozannie, zajmowała się sprawą przy­
działu długich fal dla iw.ęlkszyrih stacyj nadaw­
czych

Aby Edlecyidawać, które państwa*, w liczbie aie- 
iiiiiiiia, mogą pracować w zakresie 1.340 <ło 1.875 
m., ustanowiono najpierw formułę, w Irtórci wzię­
to pod uwagę powierzchnię kiraju, 1 czbę ludnoćsi 
liczbę lat funikctjoinjowa- ia sitacyj i  sumę loiikiwa- 
fćm energii anten ~wej.

Z obliczeń tych -w ypadto, że z pośród państw, 
ubiegających się o dług e falle, otrzymać może 
♦yłiko 7, a toia^wiede: Niemcy. Amgib̂ na, Francja, 
Rosja, Sizwecja, F Asika i  H jlsndja. Dila ™>szoze- 
góinyoh siacyj w tech krajach pnzydizii luno fale, 
jaik napfopuje: Otrzymały Hu/izen 1.852 m„ Raidiio- 
Panis 1 752 m., Kaniigswesiterhausen 1.649 m„, De- 
yentry 1.561 m., Moskwa 1.433 m , Warszawa 
1.414 m. i  Motała 1.352 m. Z Rosją przeprowadzo­
ne • być m ają jeszcze uikł idy co do tego, aby fale 
1.433 m. można było oddać Fiiułaedju dla je j nowej 
Stacji Lahti.

Pozostałe państwa. u jaw n io n e  do posługiwani, 
Bię tylko falamd krótikii md. W jaki zaś sposób 
spnzydateł dych fad hna być doikonamy, o tein zade­
cydować ma następna konferencja komisji tech­
nicznej Związiku która w gońcu bpea b. r. zebrać 
idę ma w Bnuikssli.
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iw Londynie donosi z Nowei Zelamiji, te pmno 
erutuzjastów rajdjofonji w Aucilamd zaiwdazalo opga- 
ndizaiaję p o i naiziwą: ,,Te Pono Radio Associaiticm", 
w celu wwhuidnwain.r data -"oillameitnowej _ sitacjd 
nad iwczio-odoiarcze.. O-soibliwość now< t srtac; i pole­
gać będzir na tem. że praioa jej pćidzde w kie- 
nurafcu jaik największego upnzygtąpniienda mitlonofkj- 
nu dila wszysitkucih,, kitonzy mogą . pragną poazdeiliić 
edę z ogćlieim dinoigą naidjową wiiar,,omoścdaimd, mo- 
gącemi ten ogół zainteresować

Oezywdćicie z daiałafaości stacji nie sę wyklu­
czone audycje muizyczine, łdczyty etc., ale celem 
naczemym jest wciązniięcie >jaik najszeirszogo srona 
przemawuaijącycii iub podających wiadotmo: ci pnzez 
milKmofion.

OubennaibcT pro^ntnu ji radziiediii „Te Porno" pozwo­
lenia na uwichomienoe stacji.

fcA B A R E T .D A N C IN G  M O t U N -R O U G E ' . dawn. 
„City", ul, w. Gertrudy ?8 (wencie od pliint) tęl. 828. 
Ci dz. odstawienie. — W o bo tę i niedzielę po poi,; 
VW Ecklock. — Watęp wolny.

Hnllnra i sztuha.
lv-ty MkCsdzynarodowy Kongres 
Prasy Technicznej i Fachowej.

W  am aen  od 27 do 31 sienpm a odbędizie 
w  Ganew ie IV  Międzynair^diowy Kongres 

Pirasy T ech n iczn e j i  Fachow aj. Kongres ten 
organizow any jest przez M iędryna" 'dowe 
Stow arzyszanie k ra sy  T ech n iczn e j i fa c h o ­
w e j, przy apec^aiinom poparciu S tow arzysze­
n ia  Szw ajcarskiego, Na czele  i  om itetu hono- 
trowego K ongresu stoi .prezydent Zwł^ziku 
S zw ajcarsk ieg o  Sch u lth o ss. porząjdek dziani­

n y  Kongresu prze-v iduje trzy zasadnicze gru­
p y  zagad nień : 1) p rasa tech n iczn a  i  fach o ­
w a  a  rozw ój elkonooniczny, 2) rozpow szechnie­
n ie  i kotparbaf praisy tech n iczn e j i fachow ej,
3 )  prasa te ch n icz n a  i  fach ow a a  l ig a  N aro­
dów. W  czasie trw an ia  Kongresu będzie zor­
ganizow any szereg in teresu jący ch  wyoieczeik, 
>ak również o tw arta  będaio sp ecja ln a  w y­
staw a,

----------- oSn-----------1

BjTTR ROZPOZNAWANIA EDENTYOZNOSCi 
DZIEŁ SZ j UKI w  LOtfWRZE. W Louiwrze ofwar- 
ibo z. w. Serv.ice d‘adenititte airtiistiquiE t. j. biiuiu 
dla “0'gpozinawiamia i rejestiwwiaimk ddonityozinioeścii 
i  auifenitycainościi dziel sztuik. Roeipoanawainiie to 
opiera sie na amajtiiziie spektrailinoj.

Stosowalne będą pironnieiiiie lilibrafjoilefiowe, pro- 
jnierun X, filtry świetlne i  imme śnodtó mogące 
służyć do oodainiia warstw, pdkirvwajiącvch płótna 
oinrazów. Kderomniiikjiem nowego bniura mtanoiwany 
izoslbał p. Cellenicir.

MUftICE CHEVALLLER. zmany pkisenlkarz p a­
rysko,, zaiamgaruiwany został przez baw iąceg" olbec- 
miie w Europie wicepreizydeinte i  szefa produkcja 
łkany „Pairair oiunf", Jenseigo L . Uoslky, do wy- 
itiwó.mi jjPairamouirot". gd®ie grać bęć ąie w t. zw 
Tomfiiilmiei- i. j. fiilonm mówiącym. Che '̂ałili.er wy- 
jeżdlża od Hok/wcod tej jesieni.

MTTJDZiNARODu WT KONGhES OLA WALKI
Z CHOROBĄ RAKA W ALADBkCIE. Roziponozęly 
Się tu pod pnziewodinńcitweim pnof. Goyume, dyrek­
tora niisapa-uskaego t a  '.yitutu dla badań nad eihoino- 
bą raika, prace przyigolowaiwcize do Miiędzynaim- 
doweeuj Kongresu tvspnawiie Ifcozeinja raka, który 
odbędzie się na jesieni 1923 r. ,ulb na wiosnę 1930. 
W kongresie tym wezmą udział przedsitawuoiele 
24-ch krajów. R6winoaze&r’e z wymienaomernij pra- 
oaim: onganóracy.meinu ipodręte zostały prace przy 
budowle nowych sal iw Lnstyitude dila badań uaika, 
fctóry będzie zaopałmzomy w gram -radu, oraiz od­
powiednie przyrządy Iskarslkiie. Ma być też pod­
jęta ma szeroką sl.alę akcja zwalczani-" tej cho­
roby.

OBRAZ REMBRANTłTn. ZA 1 I PÓŁ MTLjONA 
DOLARÓW. Słynny oibraz Remihranidta p. f. „Por­
tret Kobiety, trzymającej torę", sprzedany został 
pewnemu Amerykaninowa za 1,500.000 dolarów. 
Obraz "twa. należący do zmamlegn siir Genmge Hr»t- 
forda, został nabyty w maju ubiegłego nolkiu w uom- 
dymie na licytacji za 50.400 tumtóiw sawrliingów.

Sposób postępowania, 
akia nie zostać pi zeoczonom

(M ahl Z n a n a  gw iazda Param ounthi. Lui- 
iza Bruoiks, opow iada ciek aw e spostrzeżenia 
o niebezpiecizeńsliwie, które często  grooi am - 
Ibiitnyim kotbietom, Ikttóre z o sta ją  przeocigone 
w łaśn ie  w ów czas, gdy pragną, aby je  zau­
w ażono.

„ B y ć  p rzeciętn ą, to s traszn a  rzecz . P rz y n a j­
m niej ja  uw ażan: to za  istną  kięskę. A przy­
ton. nie tak  to  ła tw o  u jść  tom u przekleń­
stw u, jak b y  się zdaw ać m orfo, o ile dana 
osoba nie od znacza się niezw ykłym  w ziostem , 
albo tez jaiaąś sipen ja łn ą  cec lią , klióra ją  z  io -  
śród in n y ch  w yszczególn ia.

M ałe ał‘bo aredmicigo wziroski kobiety  m oż­
n a  przeoczyć bardzo łatw o. Moda d zisiejsza 
naiKłada rodzao uniiorm u n a  w szystkie panie, 
które przez to uroadaibnianą s: ę do "ńebie, no- 
niewiaiż izwtrezaj m alow ania się  nnzpowiszechnił 
s ie  n a  całym  św^iece. A trudno przecież lek­
cew aży ć modę i indy m duaiizoiwoć sp ostb  u- 
b iera n ia  się, ab'"" nadiać sobie ch a ra k tery sty cz ­
ne piętno M aym  zdaniem  każda k b 'e ta  mo­
głaby w  ram ach  m ożności i ogótoie uznanych 
norm  napiętnow ać się w ła śc w y m  w yrazem , 
k tóryby nadaiv je j powiną cech ę  indywiduall- 
ności.

Z aczn ijm y  od fryzury. W iele kobiet obła­
w ia  ow czy pęd w naśladow aniu  w szystk ich  
now ości, pochodzących od fryzjerów . Gdy na- 
przykład w prow adzono t. zrw. gtowe ipo męsku, 
wiidiok pań, ostrzyżonych om al że nie do ^o- 
łe j skóry, daw ał często  bogaty m ateria ł dla 
kaintkaburzysttów. N ajpiękniejsze kobiety , kto- 
rymi m ęskie u czesan ie stanow czo b y ło  nie do 
tw arzy, szpećmy się dobrow oim e, pozbaw ia­
ją c  się w rodzonej ozdóby. K obieta, która, przy­
k ład a wagę do swego zew nętrznego w yglądu, 
pow inna się nad tem  dokładnie zastanow ić 
zanim  ma zam iar hołdow ać każdemtu kap ry­
sow i mody.

Podobnie m a się  rzecz  z ulubłonem ! bamya 
m i sezonu. Znam  panie, które n iezależn ie  od 
mody u b iera ją  się stałe  w  te sam e kdtoryj 
z w aża jąc przedewszysltkiom na o , _aby b a r­
w y sukni podnosiły ich urodę. T akie ograni­
czen ie  się dto sta łe  tych  sam ych barw nadaje 
kobiecie sp ecja ln ie  w ytw orną cech ę . R ozm ai­
te odcienie zręcznie za,stosowywran e. pozwa­
la ją  un ik ać mon^tonności,

W  ostatn ich  dw óch sezonach przyw iązuje 
mad,?, znaczen ie  do drobnych w ykończeń toa­
lety , ja k  kw iat, zaw iązanie szalla, kle jnoty1, 
które pozw ala ją  w y kazać w ytw orny i indy­
w idu alny gust i izam iłow anie dc elegancki n] 
oryginałności, K fburałn i«  n.ie należy  całego 
n acisku  k ta ść  na sposobie u b ieran ia  się, k tó­
ry b y  dopomagał do u n ik an ia  przeciętności. 
Ićw estja  ta  .zależy w  pierw szej m ierze od spo­
sobu uśm iechania się, chodzenia, od rodza­
ju  spojrzenia, prow adzenia rozm ow y, iednom 
słow em  od ,psyche, fcióra pow inna i m usi prze­
bijać z  ty ch  zew nętrznych  cech . Wdiziięk, to 
szczodry dar nakur- który n iestety  nie Każ­
dej pięknej pani dostaje sńę w  u d ziale ; tocz 
iprzez sa,mokry'tyczność i przez "wytrwałe dą­
żenie, aby  w  svmipaitycizny sposób odróżnić 
się od ogółu, m ożna się w  zn acz n e j m ierze 
p rzyczynie do tego, aby  obudzić zaintereso­
w anie . Kładę n a u sk  n a  określenie „sposób 
sym p atyczn y". Nic bowiem nie jest śm iesz- 
na^jsze i  baindzieg n iem iłe ud ch ę c i zw róce-

5l«n zosiewów.
N a podstawie spraw ozdań korespondentów  

rolnych , G łów ny U rząd S ta tystyczn y  stw ier­
dził następ u jący  stan  zasiew ów  w końcu czer­
w ca b r .:

Czerw iec pod w pływ em  pogody b y t jak by  
przedłużeniem  m iesiąca m aja . Pew ne polep­
szenie pogody, ja k ie  przyniosły  osratnie dni 
maja., n 'e  przetrw ało naw et p ierw szych  dni 
czerw ca, w  których  D anow ały dotkliw e zim ­
na, a  w  w ielu  m iejsrow ośoiach  tem p eratu ra 
obniżała  się zw łaszcza w  nocy, praw ie do 
0 stopni G.

W  ciągu całego nfem a m ie sią ca  notow ano 
n a  zm ianę okresy c iep ła  i z im n ej pogod'r, po­
łączo n e niejednokrotniE z  deszczem  i  w ia tra ­
m i, które szczególnie w tyrn roku dały się we 
znaki. T em p eratu ra, w ahf ją c  się w  gran icach  
od 11.8 do 15.5° C., w y k azy w ała  odchyleni 
poniżej przeciętn ej w ielo letn ie, od 1.5 do 5.0° 
C. Ilość c iep ła  i s ło ń ca  nadal b y ła  niedosta­
teczn a. może n a jw ięce j s ło ń ca  otrzym ały  w oj. 
poznańskie, k ie leckie , lubelsk ie tarncD olskie. 
Opadów otrzym ała  P olska  znaczn ie m n ie j, niż 
w ub. m ., ilości to w y n o siły  bow iem  od 30 do 
8 0  proc. norm alnej :iości w ielo letn iej. Jed n a k ­
że stan  w ilgoci w  ro li je s t  ogólnie roipełm e do­
stateczn y , a  naw et w  n iektórych  w ojew ódz­
tw ach , ja k  w ileń sk ie  i now ogrodzk'1!, nad­
m ierny.

O zim iny ! jare  zboża w stosunku do ubiegłe­
go m iesiaca  w y kazu ją  popraw ę, jednakże kw a­
lif ik a c ja  w stosunku do zeszłorocznej w ł vm 
saunm i okresie czasu  je s t n iższą.

S tan  zasiew ów  w  stopniach k w a lifik a cy j­
nych (5 —  ozn acza  stan  "wyborowy, 4  —  do- 
bry , 3 —  średni, p rzeciętny, 2  —  m ierny , 1 —  
zły) d la  c a łe j Fol sin przedstaw iał się n astę ­
pu jąco:

IkininJec czorwca konfec czerwca
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p szenica ozim 8.0 3 6
żyto ozim e 2.9 3.3
jęczm ień  ozimy 3 0 3.3
p szen ica ja ra 3.2 3.3
żyto jare 3.0 3.0
jęczm ień jary 3.3 3.2
owies 3.3 3.2
koniczyna 2.7 3.5
łą k i suche polne 2.6 3 .2
łą k i m okre n izinne 2 6 3.0
łą k i m eljo ro w are 3  1 3 .4
pastw iska naturalne 2 5 3.0
p astw iska sztuczne 2 .7 3.3

Z poszczególnych re jonów  n a jlep sza  k w ali­
fik a c ja  stanu zasiew ów  była  w  w  o t  poznań* 
skiem , pom orskiem , krakow skiem  5 Śląskiem .

N ain iższa k w a lifik a c ja  stanu  z a s 'e w ó v  b y ła  
w woj. w ileńskiem  i nowogrodzkiem .

 u-------

Przem ysł drzew ny w Małoootsce.
Z końcem  kw ietn ia  i  w  p oczątkach  m a ja  br. 

rozpoczęła się ścin k a  drzew w  la sa ch  k arp ac­
k ich , zarów no rządow ych ja k  i  p ry w atn y ch  na 
okres m an ip u lacy jn y  1028 29. O ile się  dziś da 
przew idzieć, ilość tegorocznej ścin k i przew yższy 
inieco zeszłoroczną. Odnosi s ię  to wiprawdzie 
ty lko  do drzew  szpilkow ych, gdyż ścin a n ie  in ­
n y ch  rodzajów  d rew na odbyw a się  dopiero w  
porze jesien n ej. Surow ca obecn ie n ie b rak , a l­
bow iem  zap asy , n agrarna Izon© zim ą, w y star­
czą jeszcze n a  k itka  m iesięcy . W skutek  p ew  
nego ożyw ien ia  s ię  nuehiu budow lanego, zapn- 
ilirzeibowamie m ateria łów  d rzew nych n a  ry i ku 
w ew nętrzn ym  nieco  w zrosło. W skutek ch ło ­
dów. p an u jący ch  w  m iesiącach  w iosennych, 
które w yw ołały  liczn e szkody w  gospodar­
stw ach  ro ln y ch , zapotrzebow anie budulca ze 
strony s le r  ro ln iczy ch  jest znaczni* m n ie jsze , 
an iżeli w  roku ubiegłym . C ra y  za okrągłą dę­
b inę d la  trak tatów  kra jow ych o b ra ca ły  się w 
poprzednich m iesiącach  w  gran icach  9 do 
10.50 dolarów , zależn ie  od gatunków  i prze­
c ię tn y ch  w ym iarów . Z a d eski krajow e budo­
w lane p ła co ro  9 do 10.50 doi., z a  dębinę ta rtą  
17 do 21 .50  doi., za  d eszczułk i posadzkowe J 
k la sy  •—  11.30 do 11 .75 , I f  k la sy  —  10.20 do 
10 50 z ł.

W  drugiej połowie m a ja  oraz w  ozerwmi 
d a ł się zauw ażyć po kilku m iesięcznym  zastoju  
silniejszy popyt n a  m ateriały  drzew ne ze stro­
n y  rynków  zagran iczn ych , zw łaszcza  A nglii. 
Jedynie eksport n a  ry n ek  n iem ieck i k sz ta łto ­
w ał się  w  d alszym  ciągu n iepom yślnie T am ­
te js i bow iem  im porterzy okazu ja  ty lk o  zain te­
resow anie dla surow ca polskiego, z a c h o w u j1 c 
jednocześnie wie-lką rozerw ę w  zakupm e pol­
sk ich  m aterjałów  tarty ch . \V m aju  b r. ukoń­
czy ło  się półrocze od czasu  z aw arcia  prowizo­
rium  drzew nego z N iem cam i. N a podstawie 
tego prow izorjum  pow innyśm y b y li w yw ieźć
625 .0 0 0  m etrów  sześć, tartego d izew ? według 
jed nak prow izorycznych obliczeń zaledw ie 60 
proc. powyższe] ilości m ate^jaiów  drzew nych 
w  tym  okresie zostało w yw iezione. Ponadto 
należy  zw rócić uw agę, że s iła  p łatności kup­
ców  n iem ieck ich  znacznie o słab ła  Ż ądają oni 
bow iem  kredytów  długoterm inow ych, które są 
d la naszego kupiectw a bardzo uciążliw e. Ceny 
eksportowe za okrągłą jodię i św ierk wwnoszą

okoIo 4 .60  doi., n a  okrągłą dębinę 14 do 22  
doi., za  dębinę ta rtą  19.50 do 25 doi.

----------- 0§n-----------

Kronika ekon om iczn a.
NOWELA 0  BANKACH I PISMACF FINANSO­

WYCH W FRANCUSKIE* USTAWIE LARNEJ.
Pan.aineini«wu framujskiienui złożyli projekit ""owe-- 
li do ustawy kairi-ej dwa, deputowani, pp. Char- 
ta.net i  Anferioiu. Nowela tg, opiewa, iż pełnienie 
funkcji bamikuora. ma być wabr.omciine każdemu, kto 
ctdcdenpiei kauę wiięzinniną. \YszvBtlkiie bankii, któ­
re MZYTmują na pcsaiay dyirektorów lub urzĘdinii- 
fców liudzi z pnzesziłnisoią kiryirm.nailmą, będą podle­
gały karze: zamkinńęcśa imstyhioji lub pnzywny óio 
wysokość 50.000 firanków. Prawo to Ina być rów- 
niież i,pzoia©niięte na piisma. oraz tygalmiki finan­
sowe, których kfliarcwinicv oraz współpracownicy 
Zintodnwah  się w konflikcie z kodeksem kairnym,

i OWY DuDLLAI PAŃSTWOWEGO BANKU 
ROLNEO-O. Nowy oddział Pańt,tw Bamiku Rolne- 
g' został otwarły w LutoLimie. Na jesień przewi­
dziane jest otwaroie takiego oddziału w Kielcach.

SZKOŁY ROLNICZE ŚREDNIE. Z dniem 1 Kipca 
r, b. "-isẑ isilikiie państwowe szkody rolniic.ze średmiie 
pnzeszly, zgodnie e r<izporzrdzeriem Lrezyoenta 
iRzeczyiposipoiliijte.>. z  i  >mipetan< id miiniisterstwa 
oświaty pod zamząlć mini -tiansitwa nabiictwa. Są w» 
szkoły, w Oi iszynuę, Czernichowie. Bojanowie, 
Bydgoszczy, Dębowej Łąoe i  Zyro-dcach. PonadJ o 
miiinistefstwo rolmctiwo objęło nedzór fachowy 
i pedapoiri<323ny naid p>aństwow"ą szkołą rolniczą 
w Białouoryindcy, która adimiir istnaeyrjrie  pozostanie 
nadał w zamządzie miniisdenstwa oświaty.

Jednocześnie ministerstwo lotnictwa objęło nad­
zór nad pr /watnemi szkołami rolmicizemi w Sobde- 
szv,niie. Snofpkowtią, Julinie i Ghyldczkach, oraz 
kaTsam-i jedtoahniotwa w Gnueźniie.

PROPAGANDA EKSPORTU POLSKIEGO W JA­
PONII. W końou maja attache konsularny przy 
poselstwie R. P w Totoo, dir. Ba.nasiński,, odbył 
podróż propagandową na wyspę Hoklkaido, gdzie 
w waż.i iejszych ośrodkach gospodarczy^ nawiązał 
stosuniloi z tamtedszeimi sJe.nami handlowemi i  prze ■ 
mysławemii iiisje  dra Bainosińskdego spot,kala się 
naugó. a bairdzo życzliwem przyjęciem ze strony 
miamrdajnych ozyuiników miiejsoowycih i prasy, co 
pozwalam stwierdzał duże zainteresowanie Polską 
i  je.j ,pnadu/k'jją w Japonji. Jaooo ilustracja tegia 
może p . służyć iakt, ze wyświetlea ie pmraagaindo- 
wego fulm-u p. t , J  oilska Współczesna" zgroma­
dziło w mieście Bakodate 700 rsób, w Sapp.no 
zaś 2000 osób.

Pinzemvsł lolśkt, zaczepiając się o rymiki swemi 
wytworaiiŁi,, miałby możność opitrowanda ryników 
HoOdkaiido takiarni airtvku]aimiii,, jak np. blach? ną 
wyrób b.oszanek dla koi serw (dwie fabryki 
jedna w Llagor aue, druga w Otanu konisa’m cją roefc- 
niie do 6 tysięcy ton blachy amerykańskiej), sołą 
dia przemysłu rytoneyo, solą pola ow ą dla rozwija- 
iącegm się przemysłu buraczanego, gwnździknmi, 
klepką na beczki, konopiem na -wyrób sieci ryba­
ckich i  i  d. Wzamiiam Polsll.a mogłaby łtać sie 
bezipośreiiuiim odbiorcą jodu, sieci ••ybadkdca, kon­
serw z łososi i  brabów.

SYTUACJA W EKSPORCIE JA1 Stosaińlki 
w eksporcie ja j k s - ‘alitowaly a e  w -jzerwcu r. b. 
w soosób wysoc i niekiarzvst(ny. Kauku -eitcja so­
wiecka osiągnęła obecnie punkt kudnairacyjny, za­
grażający coraz poważniej eksportowi. 7i\\ łaszczą 
rynek mierni,ecka został całkowici"’ nńemin,l opano­
wany przez sowiecki towa"", korzy-stający ż niż­
szych ce1 i  sprzedanveny po cenach ktćreby dia 
‘•owa.ru polśk;ego ozmaczał' efektywne straty. Iv>n- 
fcuirencja rosyisla silnie równiież wystątela ma 
ryniku angielskim, ora.z w mniejszym stopniu* 
w Czechosłowacji Sznyajcarji i  Włoszech.

Znaczna część towaru, przeznaczonego me. eks­
port, pozostała w kraju, będąc zużytą do konser. 
wacji. Wolbec nodinmernych ilości towaru polskie­
go w danie zakonserwo" n m m , wahanis koćiBumcił 
lub gwałtowmiejazi z m m y  aiflmosfe-yozne miagą 
mieć w okresie zimowym niepomyślne rastępetwa 
dla polskich eke,porterów.

EKSPORT rsASIOłi KONICZN-"  Wolbec schrfku; 
Kozonu, utrzymał się tylko eksport h a łe j koni­
czyny, ora,z kosmatej wyiki do Stan,ów Zjednoczo­
nych. Eksport koniczyny czerwonej byd uniemożłl- 
wdony utrzymaną w niezirjiani.onem napięciu kon­
kurencją Sowiietnw.

Szansę dalszego wywozu zależne będa od wyni­
ku zbiorów. Dla koniczyny białe w yjaśni się sy­
tuacja dopiero w połowie sierpnia, dila i zerwonej 
we wrześniu.

CHEMIKA-. A. Na rynku chamikaJji tendencja 
spokojna, ruch normalny. Ceny przi dstawiają. się 
za 100 ł^ . loco fabryka bez opuKowamia w złotych 
następująco: aceton 420, alkohol metylowy tean- 
ndcziny 250, amoniak skroplony za 1 kg. —  1 30 , 
azoinialk mielemy za 1 kg. —  7.7ó, azotnaak gra- 
mi'w>w’ainy za 1 kg. — 195, azoton amonowv 
z opakowaimiem —  103.60, benzol hai udlowy 
90Hprocen:towy — 91, benzol czy^aty —  103, bdsrifat 
20, cbilorek cvmku (4,uia 50-proc.) —  50. cb'oreŁ 
wamna bielący —  40. chlorek wapnia (Gada 2) —i 
20— 22, chlorolo-m czysty — 800, dla (narkozy —-  
1.800, fenol czysty — 275, formalina 60-proc.
220, fosforyty -achowsikie surowe — 3.50, glice­
ryna farmaceutyczna 90-proc. — 380, techniczna 
hiala — 85, do 88-proc. —  315, ikiarbid 58— 62, 
ka/rboliiineum —  45, kilej kostny —  250- skórny 
"i00, krezol —  135, kwas azotowy — 110, . : -ów- 
toowy —  140 zł. w zlocie, siarkowy — 6.98 zł, 
w Zilocie, solny bez arsenu —  8, octowy teebnioz- 
my — 100, mączka losforytowa rachowska —»
6.56— 7.50 niączika kostna adkac.ona — 19, naf'‘a>- 
Lin surowy prasowany —  34.50, czysty w łu­
skach — 65. oc.tan 90|iu — 125, ołowiu —  235, 
ofleima ziwaerzęca destyiaf — 295, sapor^ îika.t - «  
285, oleum 20-pnoc. — 10.55 zł. w zlocie, piry­
dyna czysta za 1 kg. —  12, smoła p 'opanowana 
27.60, siarczan amonu — 43, sia.rczak sodu — 40 
dc 45 zl. w zlocie, soda amondail >«wa —  26. kau­
styczna —  61, sól glaiJDenska aalcynowana nie 
mielona —  10, steair na — 260, superfosfat 16- 
procen‘towy 13.12— 13.76, loluol ozysty —  103.

Pamiętajcie o Towarzystwie Szkcty L jd o w e j!
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Mistorja pięcioboju nowoczesnego.
*oczątki pięcioboju zagranicą a u nas. —  S za n s e  naszych z a w o d ­

ników  na n a jb liższe j Olćmpjadzie.
K raków , 19 liipca.

P ięciobó j now oczesny zn am y w Pol.sce b ar­
dzo malo. Nie w idzi się go praw ie zupełnie 
na. n aszych  boiskach i stąd n aw et ludzie in ­
teresu ją cy  s ię  sportem , m ało o nim  w iedzą, 
a  cóż dopiero m ów ić o szerszym  ogóle, który 
wogóle nip w ie, że taka  ko n ku ren cja  istn ie je .

D zieje p ięcioboju now oczesnego są  bardizo 
krótkie. P iębiobój ten sk ład a się : ze strze 'a -  
nia pistoletowego na 25 mtr. do sylw etki cz ło ­
w ieka, z pływ ania 3 0 0  m tr. stylem  dowol­
nym  (woda sto ją ca ), szerm ierki n a szpady, 
jazdy konnej z przeszkodam i na terenie pię­
ciokilom etrow ym  oraz 4  kim. biegn pieszego 
n a przełaj.

l lis to r ja  p o w itan ia  tej ko n ku ren cji datu je 
się od roku 1912, kiedy to po raz pierwszy 
wprowadzono ją do program u olimpijskiego 
w Sztokholmie tpnzeiz tw órcę now oczesnych 
CMimipjad, F ran cu za , bar. Coubertina. M yślą, 
ja k ą  on się k ierow ał przy w prow adzaniu na ry 
nek aportowy now oczesnego pięcioboju, b y ła  
ch ę ć  stw orzenia zbioru ćw iczeń , odpowiada­
jący ch  duchowi .czasu n a wzór greckiego kla­
sycznego p e t | ilonu.

Pięciobój ten, siiłą, rzeczy, s ta ł się domeną 
w ojskow ych, którzy z tytu łu  sw ej służby o 
w iele ła tw ie j s ty k a ją  się  z  pewinemi gałęzia- 
m'i sportu, które dla „cyw iló w " nie zaiwsze są 
z  różnych  względów  dostępne. S p ecja ln ie  m y­
ś lę  tu o jeźdizie kon nej i s trze lan iu  — apor­
tach  czysto  w ojskow o-utyłiitarnych, a  przytem  
kosztow nych w  upraw ianiu.

Je ż e li  przypatrzym y się teraz  w ynikom  
itrzech pierw szych zw ycięzców  o sta tn ie j Oliim- 
u jad y , to dojdziem y do przekonania, że mało 
jest zawodników, którzyby we w szystkich pię­
ciu ćw iczeniach  osiągnęli mniejwięcej rów ­
n ą klasę. P onadto nadm ienić tu należy , że 
dw a punkty pięcioboju są w cenie indyw idual­
n e j bardzo niepewne. S ą  to: jazda konna na 

• losow anych , n iezn an y ch  koniach oraz strze­
la n iu , które jest w  duże] m ierze odzw iercie­
d leniem  chw ilow ego nastro ju  psychicznego. 
P rz y k rą  też je s t szerm ierka na szpady, odby­
w a ją ca  się do jednego tylko p ch n ięcia .

T o w szystko spraw ia, że naw et n a jp ew n ie j­
sz y  „ a s "  może w  tych  trzech  punktach b ar­
dzo łatw o się potknąć.

Z w y cięzca  osLatniej O lim pjady, Lindm an, 
o siąg n ął 9 m ie jsc  w  strzelan iu , m a ją c  160 p. 
n a  200 m ożliw ych, w  pływ aniu  pierw sze m ie j­
sce  w  cz a sie  5 m. 18.3 s., 3 -c ie  w  szerm ierce, 
-1-te w  jeździe kon nej oraz 1-sze w  biegu na 
p rzeła j w  czasie  12 m. 40 s. Drugi z rzędu 
b y ł już 2 0 -ty  w  strzelan iu , 4 -ty  w  pływ aniu 
w  czasie  5 m. 39.6 s., 1-szy w  szerm ierce, 3 -c i 
w  jeździe kon nej oraz pierw szy w  biegu w  
13 m. 35 s. Uggla, któ -y  z a ją ł 3 -c ie  m iejsce, 
up lasow ał się następ u jąco : 7, 21, 5 , 5 , 7. W 
sum ie pierw si trzej uzyskali 18,39 i 45  punk­
tów .

W idzim y, że s-kdk m iędzy pierw szym  a  dru­
gim i  trzecim , je s t  w ięce j, n iż  podw ójny. S tąd

I też w niosek, że jedynie zaw odnicy o średnio 
dobrych w ynikach we w szystkich konkuren­
c ja ch  mogą licz y ć  na za jęcie  jednego z pierw­
szych  sześciu , k lasyfikow anych  na O lim pia­
dzie m iejsc.

U na.s w Polsce pięciobój now oczesny datu­
je  się od roku 1923, kiedy to po raz pierwszy 
rozegrano w tej konkurencji m istrzostw o ar- 
m ji. P ierw sze trzy la ta  b y ły  jednak pod w zglę­
dem regulam inu dosyć nieścisłe i nie możemy 
się n a  n ich  s iln ie j dla porów nania naszych  
w yników  z zagran icą  opierać P ływ ano wów­
czas  z prądom , strz e la n o  z różnej broni w oj­
skow ej, w alczono na szable, zam iast n a  szpa 
dy. Dopiero w roku 1926 przeprowadzono po 
raz  pierwszy pięciobój na wzór olimpijski. 
Z w ycięzcą został z n a n y  sportow iec Szełestow- 
ski, m ając z:a sobą kpt. B aran a  oraz ppor. 
Koprowskiego.

Ó w czesne w y n ik i przedstaw iały się  nastę­
p u jąco : strzelan ie  161, (por. K nźnicki), pły­
w anie  5 m. 49,2 sok. (Szcłestow skł), bieg 4 
kim . 13 m. 31 sck . (Rairnn). O szerm ierce i 
jeźdze kon nej nie w spom inam y, gdyż są  to 
rzeczy  n ieuchw ytne i' trudno je  porów nać. 
W idzim y, że już w ów czas osiągali nasi za­
w odnicy w y n ik i, zbliżono do o lim p ijsk ich .

Rok 1927 przyniósł zn aczn ą poprawę w y ­
ników. Zaczęto coraz częście j używ ać broni 
p recy zy jn e j w strzelan iu , zaczęo się pilnie 
ćw iczyć w biegu oraz ja k  n a jcz ę śc ie j p ły ­
w ać.

M istrzostw o P olsk i po t » z  w tóry  zdobył 
Szelestowski, m ają c  w ynik i 146 p. (s trz e la  z 
nag an a), 6 m. 15 sek. p ływ an ia , 10 m. 5 2 ,4  
sek. w biegu. W m istrzostw ie oknpusu oficer­
skiego pierw szy b y ł por. M ałysko, po nim  
zaś por. Koprowski i kpt. B aran .

W  roku ubiegłym  i  obecnym  pięciobojow cyJ 
nasi trenow ali bardzo usiln ie. N iedaw no skoń­
c z y ł się m iesięczny bóz przygotow aw czy w 
K rakow ie, gdzie n asi zaw odnicy w  liczbie 
cz terech  (w ym ien ionych w y żej) stairainnip ćw i­
cz y li w  p ływ an iu  YMCA oraz w szerm ier­
ce  pod kierunkiem  tren era  olim pijskiego, W ę­
gra Szom bathe!y'ego, trenera n asze j olim pij- 
'S lk iej grupy szerm ierczej.

W yn ik i w szystk ich  ćw iczeń znaczn ie  się 
polepszyły. I tak w strzelan iu , osiąg a ją  nasi 
zaw odnicy pow yżej 180 punktów , w p ływ a­
niu poniżej 6 m inut, a  nawet. notow ane są 
cz a sy  5  m. 30 z u łam kam i. W biegu na prze­
ła j —  tym , zdaje się najlepszym  p u nkcie Sze- 
lestiowskieg, w którym  pow inien być na 01 im 
pjadzie pierw szy, osiąga on 12 m 30 sek.

Nie m ożem y dzisia j m ów ić dokładnie o 
szan sach , gdyż nie w iem y, jak ie  postępy zro ­
b iła  zagranica. S tw ie r iz a n  y tylko, że nasi 
zaw odnicy pracow ali i pracu ją  nadal w y tr y a ­
le, by osiągnąć ja k  n a jlep szą  kondycję Nie 
jest w y łączone, że będziem y w  pierw szej d zie­
sią tce  św iata  n a  50  do iii) s ta rtu ją cy ch  w  tej 
kon ku rencji zaw odników ..

NAJBLIŻSZE ROZGRYWKI LIGOWE. W nad­
chodzącą niedzielę odbędą się trzy meoze ligowe 
z pierwszej rundy (Czarni— TKS, Warszawian­
ka— Ilasmonea i ŁKS—Cracovia) oraz pierwszy 
mecz drugiej rundy Pogoń— Turyści, oczekiwany 
w stolicy z wielkiem zainteresowaniem. W sobo­
tę rozegrany zostanie mecz Polonja— Legja.

Kluby wymienione na I miejscu są gospoda­
rzami zawodów.
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Kiedy i ui iahim skłsdzie uiyjeżdżam nosze drożyny oliyiisKie
do Amsterdamu.

Kraków, 19 lipca.
Jak  się dowiadujemy, przedstawiciele naszego 

spwrtu wyjeżdżają do Amsterdamu w n asi termi­
nach: (lekkoatleci: wyjechali już 18 lipca), kawale- 
tnzyści 20 lipca, kolarze 24 lipca, pięcioboiśoi 25 lip­
ca, szermierze i zapaśnicy 26 lipca, wioślarze 28 
lipca, żeglarze 50 lipca. bokserzy 1 sierpnia, a 
gimnastycy 4 sierpnia.

Zespól lekkoatletyczny składa się z 5 pań (Ko­
nopacka, Kobielska, Bienerówna, Kiloaówna i Ta- 
backa) oraz 11 panów (Kostrzewski, Biniakowski, 
Baran, Zuber, Malanowski, Foryś, Jaworski, Weiss, 
Nowak, Trojanowski i Cejzik). Kierownikiem jest 
mjr. Glabisz. Pozatem wyjeżdża trener Klumberg, 
kierownik techniczny p. Wiśniewski i  delegaci 
Sterba i Szkota ikowska.

Departament kawalerji M. S. Wojsk, ustalił na­
stępujący skład olimpijskiej drożymy hippicznej: 
Rómmel, Antoniewicz, Dziadalski, Zporzelski, 
Trenkwald, Dobrzański 1 Szosland Instruktorem 
jest rotm. Kon.

Ponieważ zapaśnik Ziółkowski m e  może wyje­
chać na Olunpjadę, wobec tego skład ostateczny 
naszej drożymy zapaśniczej przedstawiać się bę­
dzie następująco: Błaszczyca, Gałuszka, Gieniew- 
»ki, Mazurek i Ganzera.

Polska reprezentacja szermiercza wyjeżdża do 
Amsterdamu w liczbie 6 zawodników. (Laskow­
ski, Sepda, Papee, Zabielski. Małecki i Friedrich), 
trener Szombathely i kierownik kip. Sobolew­
sk i

Pływanie polskie reprezentowane będzie na 
OUmpjadzie tylko przez p. Kajzerównę.

W skład polskiej torowej reprezentacji kolar­
skiej na Olimpiadę wejdzie 8 kolarzy: Koszutski, 
Podgórski, Turowski, Lange, Reul, Oksintycz, 
Szymczyk i Zybert.

Eliminacyjny bieg dla szosowców zadecyduje
0 tom, którzy maią wyjechać na Olimpjadę Pod 
uwagę brani są Klosowicz, Stefański, Michalak
1 Popowski.

Po przeprowadzeniu eliminacyjnych regat że­
glarskich na Wiśle, Polski Związek Żeglarski wy­
znaczył na Olimpjadę Wl. Krzyzinowskiego w 
wojsk. Yacht Klubu. Kierownikiem ekspedycji że­
glarskiej i jednocześnie zaslęjycą zawodnika zo­
stał mjr. Osiński.

Pozatem obsadzony będzie-pięciobój nowocze­
sny: (Szelestowskd, Koprowski, Molysko, Baran), 
wioślarstwo: ósemka i czwórka razem z dwoma 
rezerwowymi i 2 sternikami Eliminacje ostate­
czne w dniach 20 i 22 bm. w Bvd,goszczy.

Gimnastyka: drużyna męska 16-fn Sokołów.
Reprezentacja bokserska na Olimpjadę dotych­

czas nie została definitywnie zestawiona Po me­
czu Polska i Ausitrja Pol. Z w. Bokserski wyzna­
czył na Olimpjadę Górnepo (waga piórkowa), Glo­
na (waga kogucia). Majchrzyckiego (waga lekka) 
i Snopka (waga średnia), jednakże skład ten bę- 
dizie musiał ulec zmianie ponieważ Snopek jest 
obywatelem niemieckim i wskutek tego barw pol­
skich • na Olimpiadzie nie będzie mógł reprezen­
tować.

- 0 § 0-

Kronika sp o rto w a .
REKORD KOLARSKI LANGEGO. Jak intensy­

wnie pracują w przeddzień olimpiady nasi kola­
rze świadczą o tom wciąż nowe rekordy kolarskie. 
Po pięknym wyniku w biegu drużynowym na 
4 kim. mamy do zanotowania znów świetny czas 
— tym razem Langego. \Y biegu na 1 kim. ze 
startu lotnego ustanowił on w Warszawie nowy 
rekord Polski w czasie 1 m. 10.2 sek.

NAJBLIŻSZE TURNIEJE TENNISOWE W KRA­
JU. Terminarz letnich turniejów tennisowych w 
kraju przedstawia się następująco: 20— 22 lipca 
turniej w Gdyni. 28— 29 lipca turniej w Ciecho­

cinku. 2—5 sierpnia turniej w Jaśle. 9— 12 sierp­
nia turniej w Zakopanem. 11— 15 sierpnia turniej 
w Milanówku.

OSTATNIE WYSTĘPY NASZYCH LEKKOATLE­
TÓW PRZED OLIMPJADĄ. W niedzielę Cejzik 
miął dokończyć swój eliminacyjny dziesiięciobój. 
Podczas skoku o tyczce skoczył odrazu 3 mtr., 
tak jednak nieszczęśliwie, że nadwyrężył sobie 
nogę i odstąpił od biegu przez płotki. Gzy poje- 
dzle na Olimpjadę, zadecyduje PZLA.

W próbie bicia rekordu polskiego w skoku o 
tyczce rekordzista Adamczak osiągnął 3.55 mtr., 
zaś przy wysokości 3.06 (lepiej o 5 cm. od rekor­
du) lekko strąci! poprzeczkę.

Co wiemy o Turcji współczesnej
R.ząd K em ala pa-szy, prócz -wielu reform , 

w prow adzanych w  ustro ju  i  ad m in istrac ji no­
w ej re.putbliiki tu reck ie j, -z-alnlcjawał rów nież u- 
tw orzenie cen lra ln eg o  urzędu statystycznego, 
którego stara  T u rcja  nie posiadała. S ta ty sty k a  
w dawinem państw ie O sm anów  prow adzona 
b y ła  w  sposób fan tasty czn y , na oko. Nie w ie­
dziano naw et nigdy dokładnie, ile ludności li ­
cz y  państw o p ad yszacha. Komat p asza w pro­
w adził i w  te j dziedzinie iziuipetny przew rót; 
sprow adził do Angory izinaneigo s ta ty sty k a  b el­
gijskiego, prof. C. Jaccfu arta , d yrektora w y ­
d ziału  staty sty czn ego  w belg liskiem  m in ister­
stw ie sp raw  w ew nętrzn ych  t  oddał w  jego rę ­
c e  in ic ja ty w ę i ptcim pow oi-r w  -sprawie z a ­
kład ania i organizow ania urzędu s ta ły ety cz- 
n ero . Zadanie to n ie  jest tak  ła tw e , jak b y  się 
w ydaw ało, a lbow iem  i w  izimoderniizowamcj 
T urcji trudno p rzełam ać opór duchow ieństw a, 
gdy chodzi o re jestrow anie narodzin  -i zgonów, 
co jest dotąd iniemname zupełnie im am om  tu­
reckim . R e je s tra c ji podlegały ty lko  śluby.

W  każdym  razie prof. .Tacąuart rzu cił już 
podw aliny re je s tra c ji s ta ty sty cz n e j w  T u rcji 
i przeprow adził przy pom ocy now outw orzone­
go cen tra lnego  b iu ra  sitntystyc.zne.go, oraz 
w ładz lokalnych  .spis ogólny ludności w  dn. 
2 8  -września .19-27 r. Oto -niektóre d an e, o trzy­
m ane p rzy sp isie : T u rc ja  obecn a licizy 13 mi. 
Ijonów 760 275  o b yw ate li; z te j liczb y  7 ,075 .801  
koibi-et. K obiety tw orzą zatem  5 1 .8  proc. ogółu 
ludności. Gęstość za lud nienia  w  T u rcji euro­
p ejsk ie j w ynosi 43  m ieszkańców  n a  1 klm- 
kw adratow y. Cyfra ta  odpow iada p rzeciętn ej 
cyfrze  zaludniania Europy (45 .7 ). T u rc ja  a z ja ­
tycka  w ykazu je  17 m ieszkańców  n a  1 kim . 
kw adr., co w ynosi w ięce j, n iż w  S z w ecji nip. 
(15) lub w  R o sji środkow ej (15).

W m iastach  tureckich  skupia się  3,305.84-9 
iudtz.i, zaś 10,454 .425  m ieszka n a  w si. T u rcja  
licz y  147 m iast, m iasteczek i osad, m ający ch  
w ięcej niż 5 .0 0 0  m ieszkańców . O bszar ogólny 
p aństw a w ynosi 747-000  km . kw adr., z tego —  
20 proc. gruntów  uipTawnych, 18 proc. lasów , 
3 7  proc. łąk . 14 proc. skał, gór, 2  p t o c . biot i 
jezior. K oleje tu reckie  w ykazu ją  długość 5 000 
kim . w obec 3 .330  kim . w  r  1 025„  W  budowie 
znajduje się 2-200 kim . foru kolejow ego. T u ­
recka flota handiow a liczy  obecnie 77.06(5 ton 
objętości.

Wa"ka Ligi Narodów 
z handlem  ży w y m  to w a re m .

(Mafo). L iga Narndów podjęła się obecnie 
uporczyw ej wa-llk.; z plagą gn ębiącą  europejskie 
społeczeństw o, Zadanie to  w ym aga pośw ięce­
nia wi-elu w ysiłków  i energii -ze strony in ic ju ­
ją cy ch  tę  -walkę zw łaszcza , że p rzeciw nik jest 
bardzo siln y  i  rozporządza, na jp otężn iejszym  
środkiem  który m a n ieodparty urok na zubo­
żałe społeczeństw o powojenne_, miano-wicie zlo­
tem. Spostrzeżen ia  nad -rozszerzeniem w p ły­
wów h an d larzy , p rzyczyny i ofiary  handlu 
żyw ym  to-warem, jakot-eż met-ody, totóremi się 
te pasożyty społeczeństw a posługują, są  istot­
nie za stra sz a ją ce . B ad an ie  w ykazało , że h a n ­
del żyw ym  tow arem  i urządzanie lupanarów  
stoją w  nieodłącznym  zw iązku ze sobą, ponie­
w aż w ła śc ic ie le  domów -rozpusty są organ iza­
toram i, rozd-aiwcaimi eiieceń i  fin an su jący m i

rozgałęzione na ca ły  św iat przedsiębiorstw o. 
Kilka e ly fr  bardzo w ybitn ie w ykazuje zgubne 
następstw a togo handlu. N. p. w  G-recji w roku
1924 było 5 4  m ężczyzn i sześć'kobi-et, znan ych  
po-licji jaiko tru d n iących  się tym  procederem . 
W  K onstantynopolu znajdow ało się w roku
1925 —  241 domów pu blicznych , z k ió ry ch  
sz-eść n ależało  do obyw ateli au striack ich . In ­
teresu jące są  liczby , tyczące się  A ustrji i W ie­
dnia. Li-ga Narodów stw ierd ziła  w  W iedniu 
istn ien ie  1.4G0 kobiet policyjne dozorow anych, 
przytem  około 8 .000  kobiet, które z powodu nie- 
obyczajnego prow adzenia się zostały ukarane.

B ad a n ia  ekspertów  poparł szereg w niosków , 
iktóreby mogły popraw-ić p an u ją ce  stosunki i  
częściow o bodaj usunąć zło  i-stni-ejące. M iano­
w icie rządy państw  d osta ły  zlecen ie , aby rok­
rocznie posyłać Lidize Narodów spraw ozdania 
o sy tu a c ji w  sw oich k ra ja ch  w spraw ie h a n ­
dlu żyw ym  -towarom. Z w łaszcza piekącą kw e­
stią  są  iupan ary , których  jstnieini-e p o z o sta ć  
w  ścisłym  zw iązku z zaw odow ą p rostytu cją . 
W  do-mach tych  jeat -zawsze in ten syw n y po­
pyt na św ieży tow ar. Domy pu bliczne m ają  
sw oich przeciw ników , jednak obserw acje  sto­
sunków  -w k ra ja ch , w k tóry ch  insty tu cje  te zo­
sta ły  zniesione, -nie w y k aza ły  zup ełn ie popra­
wy w  le j dziedzinie, a  n aw et pod pew nym  
wizględom pogorszenie p an u jący ch  stosunków . 
Nar-azi-e -został -zawarty komiprom-is, wedle k tó ­
rego na pewien -przeciąg czasu zostaną spraw y 
po daw nem u, lecz  i jedne i drugie kra j»  będą 
poddane ścis łe j obserw acji aż  do czasu , w  któ­
rym  -nastąpią dalsze zarządzenia. Post a now in­
no rów nież urzą.d-zić stac je  d la  bezdom nych 
m ałoletn ich , które dostały się  w  s-zpony h a n ­
d larzy  żyw ym  tow arem , jako-też urzędy, po­
średniczące w  odsyłaniu  zb łąkan y ch  d ziew cząt 
do k ra jó w  rodzinnych.

Różne wiadomości.
(j.) POŻAR WEDLE PLANU ARCHITEKTA. Jak

donoszą dzie-nui-bi budapeszteńskie, w Tem.eszwa- 
rze. który ma obeomie rumuńską nazwę Ttatisoaro, 
odbyło się poświęcenie nowego gmachu teatralne­
go. Dawny teatr spalił się przed kilku laty. Wtedy 
to wszystkie trzy narodowości: r-u-miuńska- -węgier­
ska i ni-eml-ec-ka, postanowiły wspólnym sumptem 
odbudować teatr, w którym mają odbywać stę 
przedstawienia w wymienionych trzech językach. 
Rozpisano kcuku-rs na plany nowego teatru i bu­
dowę jego powierzy! są i konkursowy mmuńskde- 
mu architekcie, Markowi Dualni. Przed ki-tlku dnia­
mi odbyło się poświęcenie odbudowanego gmaohu 
teatralnego. Uroczystość miała podniósly przebieg, 
wszyscy jednakże dziwili się. dlaczego n.ie odsło­
nięto przy tej sposobności pamiątkowej tablięy 
marmurowej. Przeciwnie, tablica owa była szczel­
nie przykryta tekturą, którą pomalowano na. ba-r»
-wę otaczającej ściany Powodem tepo zasłon i eeta
■tfyła fatfttoa (ftnyłka kamieniarza, który na tabli­
cy miał wyryć sl-owa, że teatr po pożarze został 
odbudowany wedle planów architekta Manka Duil- 
li-u, a tymczasem wyrył, że teatr spalił się wedle 
planów a-rchitekta Duala. Na szczęście tę fatalną 
o-mylkę spostrzeżono na czas i czemprędzej tablicę 
zasłonięto.
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